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Z w o ł a ć  seslo selnowa!
Dednomyśina odpowiedź wszystkich M e w  na ppopozyc]ę p. Sławka

W A R SZA W A , 27. września (tei. wł.) 
Dziś odbyto się posiedzenie p rzedsta­
wicieli kluDów parlamentarnytch PPS., 
„Wyzwolenia", NPR., Stronnictwa 
Chłopskiego, o iaz  PSLtSnPjąsŁlI, na któ- 
rem zadecydowano, że kluby te udzialą 
indy wicmaime odpowiedzi na propozy­
cję pik. S ławka. :

Odpow iedź ZPPS.
„W  odperwjedzi na pisma z 20. wrze 

■snia r. b. zawiadamiamy!, że według 
naszego przekonania jediylnem w 1 w a­
runkach obocn.,ch miejscem dla oimfl- 
wjania metod pirat: Sejmu1 nad projek­
tem rewizji Konstytucji, Dest posiedzenie 
sejmowej komisji konstytucyjnej, które 
będzie mogło odbiyć się z chwilą zwo­
łania Sejmu i Senatu Rzolitej. i

Zwołanie parlamentu Z P. P- S. 
irwcża za najpilniejszą potrzebę 

ipanstwową
Cale zresztą d o tcE czaso w e  zacho- 

wanie s.ę kierowników Bloku Bezpaj.--, 
tyjnego na terenie życia publicznego 
Polski, a w szczególności szereg wy- 
stąpjeń p. W alerego Sławka, prezesa 
Blcku, nie z a :h ę r:a itzs ’bijna;Tiaiei da 
jalklchkclwiek p r  walnych n a ra J  z jegts
{-rzi -jstawlcielaim'

Z tych względ-ów
C-dipowiadamy: coir.own e nie pro- 

pozjc  ę B- B. W , R.

O dpo w ie dzi in n yc h  klubów
O d;ow i. d i 'klubów „W yzw elen e“ i 

„Stronnictwa Chłopskie" brzmią rów ­
nież ocm ow nie

Stronnictwa te nie uichylają się oa 
podjęcia dyskusji na tematy konsty tu­
cyjne, jednakowoż sp raw a rewizJi Kon­
stytucji stanie się dla nich aktualną do­
piero z chwilą otwarć, a sesji sejmowej.

PPL „Pi s :“ w u s ia u  o dso  wiedz, 
w  której zaznacza, że trudność, którn 
stanęła na przeszkodzie w rozpal-zem u 
wnieś,'on d r  projektów zmiany konsty­
tucji polegała i polega na tępi, że

który z kwitnącej osady pozostawił tylko ruiny.

Stopa dy&knpfcwti«? p̂Iscb narailt bu silan
P o d w yżs za n ie  s to p y  d y s k o n ­

tow ej w f l js t - j i .
W A RSZA W A , 27. września. (AW). 

Na dzislejszem posiedzeniu Banku Pol­
skiego za.mowano się sp raw ą podw yż­
szenia sto y dys ontowej, w  związku 
z podw yżką  t:j s lo /y  p rzez  k i k a  za- 
graniczn ch Danków emisyjnych. Na- 
razje ichv.,alono nie podwyższać stopy 
dyskontowej.

W IEDEŃ, 27. września. (AW.). —- 
Bank auslrjacki podw yższa  od jutra 
stopę d skont. z 7 i pól na  8 i pó ł 
pirccent. Podwyższenie  s lo ;:y dyskonto­
wej pozostaje w  związku z podwyżką 
dyskonta  w  Londynie.

Sejm wskutek zamknięcia sesji od 6 
miesięcy nie może pracować. i

Piast i Ch. D. oświadczają przeto, 
że dopiero po  zwołaniu sesji sejmowe? 
pre j .k tow ana  konferencja może dać 
rcŃne wynUi.

Przyczynienie sję jklubu B. B. W . R 
do szybkiego zwołania  sesji sejmowe?

przuśp itszyoby
konferencji.

termin pro< 'ktowanej

* Odpowiedź N P. R.
brzmi .ównjeż odmownie.

Odpowiedź t a  stwierdza, że Sejm nie 
z własnej waruj był p rzez  6 miesięcy 
ni czynny.

P o ż a r  w i o s k i ,

i
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Po d ługich zakulisow ych p e r t ra k ­
tacjach na czele rząau  w  A ustr j i  s ta ­
ną ł  p rezyden t policji .austrjacł lej dr. 
Schdbcr, o-sławiony liczncmi 'w ystą ­
pieniami przeciwko k lasie  ipracuiąccj. 
N om inacja  cira Schobera ria kancle­
rza jes t  konsekw encją  s tanu  p o li ty ­
cznego w A us lr jh -w y tw orzonego  przez 
tam tejszych faszystów , usiłu jących za 
w szelką c e n ę . ‘złamać k lasdw y  ruch 
robo tn icz j jś*

Stan s ilnego naprężen ia  s to sunków  
w A ustr j i  d a tu je  się ó d  czasu k rw a ­
wych w ypad k ó w  lipcow ych w  W ie ­
dniu. G rom adzony  od teg'o czasu m a­
te r ia ł  _ palny przez reakcję, p o d m in o ­
w a ł  A usfrję  zup-ełnie, w ysuw ając  na 
czoło je j  n iebezpieczny elem ent fa ­
szystowski, dążący  do dyktatury .

W szelkie  p róby  sp row okow an ia  iu - 
cini robotn iczego  czynione do czasu 
tych w ypadków  spe łz ły  na niczem. 
Klasa robotnicza, św iadom a 'klęski i 
ru iny  gospodarczej,  jaka w ynik łaby  
przez w y w ołan ie  w o jn y  d o m ow ej,  nie 
dała  się w ytrącić  z rów now agi.  Fakt 
ten jednak  rozzuchw alił  faszystów  
nustrjackich do tego  s topnia ,  iż skon­
solidow ali  sw oje  siły i chcą obecnie 
dokonać cesarsk iego  cięcia 'przez prze 
prow adzenie  zmiany konsty tucji  w

C O N A N  DOYLE.

CzłowiEii, Hory chodził 
na czworakach.

(C ią g  dalszy).

— W łaśn ie ,  o 'te rn  chcę m ów ić  P r o ­
fesor  przyw iózł ze is;w ej pod róży  m ałą  
d rew n ian ą  szkatułkę, P o s ta w i ł  ją  w 
swej szafie z 'in s tru m en tam i P e w n e g o  
dnia, szukając 'v jakicjś  rurki, p o dn io ­
słem szkatułkę. Ku m em u zdziwieniu 
rozgn iew ało  go to  bardzo. Począł 
podniesionym  g ło s e m  wyrzucać mi 
m o ją  c iekaw ość a pon iew aż  p ie rw ­
szy raz zdarzy ło  się, że tak o s t ro  zc 
m ną się obszedł, czułem  się bardzo 
p rzygnębiony. P ró b o w a łem  mu W ytłu ­
maczyć, że ty lko p rzypadkow o , bez 
najm nie jszego jakiegoś zannaru  do­
tknąłem  szkatułki, m im o to w yczuw a­
łem, że przez t a ł y  w ieczór śledzi mnie- 
n ieprzy jaznym  w zrokiem  i że ten  
d robny  w ypadek  c iąg le  zaprzą ta  jego 
myśl.

Mr. Bennett  w y c iąg n ą ł  no tesik  z 
kieszeni i j a ł  przerzucać w nim k a r t­
ki...

— B )ło  to  2 czerwca — rzekł — 
tego  samego dnia Roy n a p a d ł  na p ro ­
fesora . P o d o b n a  scena w y d a rzy ła  się

duchu reakcyjnym. Dla 'poparcia swo- 
id i p lanów  zorganizow ali  1 u trzym y­
w aną  kosztem burżuazji  a rm ję  i p rzy  
lada okazji g rożą  m arszem  na czer­
w ony W iedeń . Rzecz 'prosta, iż ten 
stan r a f  ięcia s tosunków  politycznych 
o d b i ja  się na ca łokształc ie  in te resów  
A ustrji ,  grożąc jej zupe łną  ru iną go­
spodarczą.

R ządy austrjackie  nie tylkoj iż nic 
nie zrob iły  w k ierunku z l ikw idow a­
nia teg o  stanu, ale zupełn ie  n ied w u ­
znacznie p o p ie ra ją  te  faszys tow sk ie  
plany, co do resz ty  rozzuchwala obóz 
reakcyjny. W  obaw ie  jednak , iż d o ­
tychczasowe rządy, są  zbyt s łabe  w o­
bec socjalis tów , w ysunię to’ obecnie 
na czele rządh  dra Schobera, m a ją ­
cego markę człowieka „silnej ręk i“ , 
czego d o w o d y  zresztą  z łoży ł n ie je­
dnokro tn ie  wobec socjalis tów .

T ru d n o  się łudzić, b y  człow iek  w r o ­
g o  odnoszący  się ha  każdym  kroku 
do. klasy pracującej, obecnie  zmienił 
sw ój front. T em bardz ie j  odnosi się 
to dcż dra Schobera, k to rego  nom ina­
cję należy t rak tow ać  jako  próbę  o- 
s tatecznej rozgryw ki z k l a s ą . pracu-

A us tr ję  czekają  ciężkie czasy. Au- 
strjacka klasa  'robotnicza będzie  mu-

1 1 czerwca, a> 20-igo tegoż miesiąca 
pow tó rzy ła  się jeszcze raz. M usie li­
śmy wobec tego p sa  zam knąć do s ta j­
ni. Było t o  miłe, p rzyw iązane  zw ie­
rze... ale... lękam isię, że p an ó w  n u ­
dzę...

Mr. Bennett pow iedzia ł  to w1 tonie  
lekkiego w yrzutu , gdyż b y ło  w idocz­
ne, że H olm es  zupełn ie  go  nie s łu ­
cha. T w arz  jego  b y ła  n ieruchom a a 
oczy tkw iły  !wj po w ale ,  (jakby zagu ­
bione w myślach. Napięciem  w óli o- 
d e rw a ł  się ou nich.

— N adzw yczajne, nadzw yczajne  — 
m ruknął  do siebie. —  T e  szczegóły  są  
mi zupełnie  nieznane, mr. Bennett.

Przy jem na, o tw ar ta  tw arz  naszego 
gościa zasępiła* się, jakby  om roczona 
jakiem ś okropnem  w spom nieniem .

—  M uszę [Kinom teraz  opowiedzieć, 
co się zdarzyło p rzed o s ta tn ie j  nocy — 
odezw ał się. — O k o ło  godziny", d ru ­
giej w  nocy leżałem w ! m ojem  łóżku, 
gdy  naraz usłysza łem  niewyraźny, 
przyj h n w o n y  szmer... g d / ie ś  za p i a -  
ną.;:,.Otwarłem drzwi i w yg ląda łem .

— K tórego  dnia to było  ? — w t rą ­
cił Holm es.

Nasz gość by ł  widocznie m em iło  
do tknię ty  tą  przerw ą, sp o w o d o w an ą  
tak błab  cm 'py tan iem :

— Pow iedz ia łem  już przecie, że 
p rzedosta tn ie j  nolcy... a zatem  4. w rze ­
śnia

H olm es  sk iną ł g ło w ą  i uśm iechnął 
się...

s ia ła  w ytężyć wszystkie  siły, ażeby 
nie dać siej zepchnąć z jej do tych­
czasowej pozycji ' 'wa'czvć o sw oje 
s łuszne  prawa.

ZGON LAUREATA NOBLA

dr. Ryszarda Zsicpnondy. Słynne jego 
prace na polu ehemji kolloidalnej, k to e 
mu1 umożliwiły skonstruowanie w e ­
spół z fizykiem Siedentopfem ultrslmi- 
kiroskoiju, ■ zjednały ■ mui w r. 1926 

nagrodę Nobla. Zmarł w 64 "0'kur 
'Sytia.

— P ro fe so r  spi na końcu mieszka- 
kania i m usi przechodzić ko ło  mo- 
id i drzwi, chcąc Wyjść. To , co u jrza­
łem, by ło  dla mnie okropnem  prze­
życiem. Przypuszczam , żS jm am  takie 
silne nerw y jak pizeciętnie  każdy, ale 
ten w iaok , W/strząsnął m n ą  do g łę ­
bi. Korytarz  by ł  zupełn ie  c iemny i 
P i k o  umieszczone w po łow ie  jego  
długości okno p rzepuszczało  smugę 
św ia tła . M ogłem  zauważyć, że coś 
posuw a się korytarzem , coś ciemne­

g o ,  pełzającego. N ag le  przedm io t ten 
w szedł w sm ugę  św ia t ła  i w te d y  ku 
sw em u przerażeniu  poznałem  w rum... 
profesora . C zo łg a ł  się... panie  H o l­
mes... c zo łga ł  się na czworakacn. Nie 
na rękach i kolanach ale na rękach 
i nogach. G ło w ę  miał opuszczoną w 1 
ramiona, lecz zdaw a ł  się poruszać z 
y/ielką ła tw ością .  Byiem w p ro s t  sp a ­
ra liżow any tern w idokiem . D opiero  
g d y  p raw ie  'podszedł Ipod me ,drzwi, 
oprzy tom nia łem  i zbliżyłem się ku 
niemu, pytając , czy ilie m ogę mu 
pomódz. O dpow iedź  jego  b y ła .J ró w - '

• nież n iezwykła. Z e rw a ł  się, rzucił mi 
w tw arz  kilka 'obelżywych w y razó w  
i p rzeb ieg ł koło mnie k ierując 
się ku schodom, po których zeszedł 
na dół. Czekałem  praw ie  godzinę ale 
nie w rócił M usia ło  już świtać, gdy  
z pow ro tem  znalazł się w 1 sw ym  po­
koju.

(C . d. u .) .
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TOMASZ HOBBES,

R ew elacyjne zeznania,- zaprzysiężo­
nych św iadków , z łożone przed przy­
sięgłymi w  procesie rzeszowskim  
p rzeustav  iają p. N adzieję  we w łaśc i­
wym św ietle  i K o b ee  ich stano'wczcgo 
brzmienia, nie dadzą sję zaprzeczyć 
żadnymi w ykrętam i. I sam N adzie ja  
zaniechał ścigania tych św ia d k ó w  o 
o szczerstw o , czy o k rzyw oprzysię ­
s tw o, m imo, że zeznania te  nie p o ­
zos ta ły  ta jem nicą protokołów sąuo- 
wych, ale by ły  natychm iast po proce­
sie publikow ane w m iejscow ej p ra ­
sie. P roces ten rzeczywiście zakończył 
się w Rzeszowie zasądzeniem  re d a ­
k to ra  za ob razę  czci, ale

w yrok ten  zo sta ł zn ie s io n y  p rzez  
są d  n a jw y ższy .

więc Nadzieja  b roni się tym 
w yrokiem , to broni się  d o ku m en tem , 
kf ory  p rze s ia ł być p raw om ocnym , 
gdyż  orzeczeniem wyższej instancji 
zosta ł  uchylony i cała  sp raw a  zosta ła  
o des łan a  ponow nie  do sądu  w ( Rze­
szowie. N ieste ty , do  p o n o w n eg o  wy--' 
dania  wyroku nie 'przyszło, gdyż o- 
b ie  procesu jące  się s trony  pogodzi­
ły  się.

Jeżeli m im o to Nadzieja  o g łosze ­
niem wyroku rzeszow skiego  chce w y ­
kazać sw ą niewinność, to  św iadom ie

u s i ł u j e  w p r o w a d z i ć  w  b ł ą d  o ./h - 
n j ę  \ p d d l i c ż n ą ,

bo  chyba dobrze  wie o is tnieniu d ru ­
giego wyroku, tym  razem praw om oc­
nego, k tóry  s tw ierdza, 'że

d o w ó d  p r a W d y  w  k i e r u n k u  s z p i e ­
g o s t w a  N a d z i e j i  z o s t a ł  - p r z e p r o ­

w a d z o n y

i oskarżony o obrazę  czci mż. K. Bi-

r N A D ESŁA N E  f i

(Za tę rubrynę Redakcja nie odprwiada)

hnło Zabaw rw e S tcw a rtjsz sn ia  
K A F L A  R Z Y

we Lw ow ie ul. Z ie lo n e  7 . 1. p.
rozDoezyna z dniem 29. w rześaia b. r.

k o m p l e t y  t a n e c z n e

dla swych członków i gości. Początek 
o godzinie. 6 wieczorem.

PRZBI) ZMIANA RZĄDU W M O l- 
tiZKCir.

I l i ' R U N ,  27 w r z e ś n i a .  (A W . )  W' k o -  
ł uch ipo l i lycznyej i  k r ą ż ą  c o r a z  u p o r s ^ y W ie j  
3 ogłosfci, iż j e d y n i e  o d b y w a j ą c a  s i ę  o b e ­
c n i e  w  B e r l i n i e  m i ę d z y n a r o d o w a  k o n f e ­
r e n c j a  p a r l a m e n t a r n a  p o w s t r z y m u j e  z m i a ­
n ę  g a b in e tu  U z e s z y .  P a n u j e  o g ó i n c  p r z e -  
k o n a n i e ,  iż g a b i n e t  o b e c n y  n i e  b ę d z i e  się 
m ó g ł  u t r z y m a ć  p r z e z  c z a s  'd ł u ż s z y .

zański został od w iny i kary  u w o l ­
niony.

Proces ten  toczył .ślę w W a rsz a ­
wie przed Sądem  Pok-bju do L. 520. 
Podkreślić  należy, że proces- ten t o ­
czył się wg W arszaW ie w d w a  łata  
jx> procesie rze szo w sk im .

W yrok  w arszaw ski s ta ł  się dawno 
p raw om ocnym  i jest

je d y n y m  do tąd  .aktem są a o w ym ,
k tó ry  s tw ierd za  p ra w d ń w o ść  za­

rzu tó w .

Procgs warSZnWski om ów im y o s o b ­
no.

jeżeli  p raw dą  jest,  że N adzie ja  po­
stanow ił wnieść skargę  o- osżczer- 
stw-ejfc będziem y n iecierpliw ie czekać 
rozpraw y sądow ej.

Również nadesłane  nam sp ro s to w a ­
nie om ów im y w następnym  num e­
rze.

wielki angielski filozof, którego 250-tą 
iocznicę śmierci obchodzjć będzie nie­
bawem miasto i uniwersytet w  Oxfor- 

dzie.

C o  p i s z ą  i n n i  ?
S n u j ą c  w n i o s k i  n a  p o d s t a w i e  I j s t u  p. 

P i ł s u d s k i e g o ,  p i s z e  .,R O B O T N I K " :
A le  o e f rz u o en io  >vsz:lkiQj m y ś l i  o 

w ię k s z o ś c i  s e j m o w e j  i w s z e l k i e j  .p ró-  
fe> je j  n r z o e z y w i s b i i e n i a  z e  J s j ip n y  kie** 
r ó w n i k a  p a ń s t y a ,  p o i w i e r d z e  jr,s.zte;e 
ra z ,  i ż e  P i ł s u d s k i  o rg an iczn ie .  n i e  
i c im f i  | ) l i r l a n i e n ! ą r \ z m u ,  ż e  w s p ó ł p r a ­
c a  m i ę d z y  n i m  a  j a k i m k o l w i e k  ij idrla-  
menfe-in j e s t  v, vł;uizo.na.

Że w \  m i a n a  a r t y k u ł ó w ,  ta s w o s l a  
for,m a , lp  r a m i i t a i y z m u ' '  pcćsL ie  o
c z a s ó w  d z i s ic s z Y c l i  ^d jjjp& żylj l  j e ­
sz cze  >ś!o.sirnki m i ę d z y  r z ą d e m  a  s e j ­
m e m  -to je,st to  w y ląć-zn ie  z a s ł u g a  P d -  
.suds.Uiego, k l ó r e j  i m i  n i k t  n i e  o d ­
m ó w i .  .

L i s t  . m a r s . s a l k a  P i ł s u d s k i e g o  p o w i ­
n i e n  p r z e k o n a ć  o s t a t e , c z u j e  o g ó l  o b y w a ­
t e l i ,  jaik w y g l ą d a  , . d e m o ' k r a t y z m “ s a -  

k t ó n j n  s i ę  p r z g o i e z  c i ą y l d
afiszuje.

W  z w i ą z k u  z  u s u n i ę c i e m  p i ę  p .  B a r t l a  
z  ż i j ic ia  ip o lU i jC z n e g o  p i s z e  „NA­
PRZÓD" :

P i o f .  B a r t e l ,  to m u  f e r f i j i  p r z ;  zm ią*  
zawszfeA b y ł  y w o l e i n i  a c m  w s, ul r. .cy 
•se jmu z r z ą d e m .  W ‘ s w o ic h  p o a z ;  m i ­
n i a c h  poi i tyczny,cih k r e p o w a m  n a  k n -  
ż ( l v m * k r o k u  s i ł ą  w y ż s z ą .  r o b i ł  ' j e d n a k  
c o  m ó g ł ,  a i) \  u i i z y i n  te b o d a j  p b z u r y  
s z a n o w a n i a  p r a w  s e j m u .

/  j e d n e j  s l r o n y  , w y ż s z a  s i ł  y ‘ b  1 1 
n i e z a d o w o l o n a  z jego  p o w o l n o ś c i  — 
t  U w i ą ż  t o  b v ł  je g o  J to n s ly t iu w j i i ’- o b o ­
w i ą z e k  - •  w o b e c  i s t jm i i ,  z d r a g e j  
.s t ron ,  j a k o  d e m o k r i t i  i z w o l o - , n k  
Iparlaruc u a r i  z n m  n ie  m ó g ł  p .  l i  ulfel 
(pogodzić  s i ę  z  m y ś l ą ,  że  n i e  b ę d z i e  
m ^ ł  slpk-łuiy.e s w y c h  f u n k c y j  w e d  e 
w R ism ico  jpk-zełconanib, t y l k o  w e d le  
k o m e n d '  z g ó r y .  -

P .  B a r t e l  w r ó c i w s z y  p r z e d  k i l k u  
d n i a m i  ; o  k i l k u m i e s i ę c z n e j  n i  o b e c ­
n o ś c i  d o  1 i a ju ,  z a s t a ł  t a k i e  diziwnfe 
d i ą  d e m o k r a t y  i ąłiiljlamenlUii-ySiy r z e ­
c z y .

VY te j  s y t u a c j i  p. B a r t e l  z d e c y d ó w n t  
s i ę  z e r w a ć  o s t a tn i e  nici  w i ą ż ą c e  ffo z 
o b e c n y m  s t a n e m ,  w o la ł  n i e  b y ć  plo­
t ł e m  w  s e j m i e  sfeiZjjmYin n a  b e z c z y n ­
n o ś ć ,  w o  a ł  o d d a ć  Się s w e j  p J rec .^ ;za ­
w o d o w e j ,  a n iż e l i  b y ć  w i d z e m  i c z ę ­
ś c io w o  u c z e s t n i k i e m  tego ,  (jo i p r z y  
jej^o p o m o c y  u n a s  .się \YylworzYło .

d
Od diwzszego czasu panuje  między 

„Słowem Polskicm" a bebesowgirr! 
„Przedświtem" d u ża  harmonja. W sp o ­
magają się wzajemnie, ba, ujm mszczą 
się naw et artykuły „ f rak o m '. O stat­
nio zapow iada 'j ,S Ł O W O  POLSKIE 
charakterystyczne u w a g i :

O c z e k i w a l i ś m y  w  k o n s e k w e n c j i  ady-  
Ip ow dcdz .nh i  w o jn y  s m k I v k a l  iz m o w i .  
T y m c z a s e m  k o n k l u z j a ,  n i e  jeSl w c a ­
le. l a k  g r o ź n a .  „ P r z e d ś w i t "  ż ą d a  t y l ­
ko .  a b y  . .n o w e  f o r m y  Ip i ń s ł w o w o ś e i  
l a n s o w a n e  p r z e z  s Y i id y k a l i s ló w  p r z e ­
s z ł y  p r z e z  o c z y s z c z a j ą c y  o p ie ń  d y s k u ­
s j i ' '  i ab y  w  n i e j  b r a ł a  u d z i a ł  k l a s a  
r o b o tn ic z a .  H z e c z  p r o s t a ,  s y n d / k n l i z m  
j a k o  p r ą d  m ł o d y  m u s i  p r z e  j ś c i u  zez  

! o c z y s z c z a j ą c y  o g ie ń  dv s l .u s j i ,  a 
zw łu s z t tz a  ż y c ia ,  a  r c n l j z o w n ć  sy n d ly -  
k a l i z m  'b i!ż  k l a s y  r o b o t n i c z e j  n i e  p r n -

1 g n i e  ż a d e n  z  ' jego  z w o l e n n i k ó w .  \Y, 
pych f i n a l n y c h  k o n k l u z j a c h  j e s t e ś ­
m y  w ię c  w c a ł k o w i l e j  z g o d z ie  z  
„ P r z ć d ś w i l c n T .

Jest to oświadczenie aż nadco cha­
rakterystyczne. Syndukalizm „Siowa 
Polskiego" czuć mocno fasygzincjm,, w  

^■finalnych konkluzjach" b .  B. S. jesitj 
zgodne z  domorosłymi fąszjjsjlajmi, a 
więc? Poco „Ptzedświt" blaguje o 
swym sociuliźmie?! 1

HABlBtTLBAIl — ZAMORDOWANY ?
K A L K U T A .  27. w z e ś n i a ,  (A. \YA Z 

K a b u l u  n d d o s z ł a  w i a d o m o ś ć ,  'źc  z w o l e n ­
n i c y  N a d i r  K h a n a ,  z a m o r d o w a l i  H u b i b u l -  
l a h a .  "  i T k  . .
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K IN O Cesarz Franiiszełi I W  I. i jego suonwtdrD z i ś
poraź ostatni _ _
J U t  r  O w  n ied z ie lę  sensacyjn a  Premiera, V;sr a n  al- o o d .-ó jn y  program  
20 aktów. I-sze Geujaluy RONALD GOLMANN i NORMA TALMADGE w  spa-  
niałym  arcydziele Ł im ow em  p. t. W £  jp ^ T  T  ^TT^1 4
( T a n c e r k a  z FoRies Bergeres) S tój*1'* ?  .b- _■
'I) C o n v a y  Tearle w  p r ie c u d o w n y m  i w zrusza jącym  dramacie p. t. 
.ZŁEPTPMY HONOR”. —  Geny m iejsc  od 5 ! groszy do zr 2--

„Kio imię twierdzić, że pokoi jesl
L O N D Y N , 27. września  (A. W .) .  

U dający  się w (podróż do Stanów' Z je ­
dnoczonych p rem je r  Mac D onald  w y ­
s to sow ał do redakcji „D a i ly  H e ra ld "  
list, w którym fwyraża sw ój żal z po­
w odu niemożności iWizięcia udziału w 
z jeździć dorocznym L abour Party , — 
Mac D onald  zaznacza, iż m ta je  się 
w w ie lk ą  podróż  „b ad aw czą" .  D zi­

s i e j s z e  pokolenie  uczynić może dla 
ludzkości pTzedewszysfkicm to, iż 
zapewni spokój na ziemi. N iebezpie­

czeństw o w o jny  musi być usunięte  1 
ob w aro w an e  klauzulami i zobow iąza­
niami politycznemi, un iem ożliw ia jąc  
w ojnę. N iew ątp l iw ie  zarówno. An- 
glja , ja f  i S tany Z jednoczone d ążą  
w kierunku zachowania ipokoju i na j­
lepszych s to sunków  m iędzy o b u  k ra ­
jami. P odróż  Mac D onalda  ma p o ­
twierdzić, że tak je s t  istotnie. Mac 
D onald  kończy swój list pytaniem  
„K to  śm ie  twierdzić, że to je s t  n ieo­
s iąg a ln e"  ?

Z  Kraju I ze Świata.
K ro n ik a  łs le g -a fic z n a .

\ \ \ R S ź \ \ \ \ .  R o s y j s k i '  e m i g r a c y j n i  
d z i e n n i k  „ Z a  S \ v o b o d u “ t fo n o s i  z M tjs j iw y  
iż r a d a  ( k o m is a r z y  lucl. d y ł o s i ł a  d e k r e t  o 
b c z w z g lę d n e n i  s ł o d o w a n i u  k a r y  ś m i e r  : d o  
o s ó b  w i n i ł y ®  t j r o m a d z e n i a  i ( p r z e c h o w y ­
w a n i a  z a p a s ó w '  1 zw . d e f i c y t  w y c h  to ­
w a r ó w .

W A R S Z A W A  W  n a ib b z :  z j o h  d n i a c h  l i ­
ii a?  <■ s ię  n i z ip o r z ą d z e n ie  M in.  Sp,i. W ojsk ,  
w  s p r a w i e  i i i m r n d u i u w a i '  a o l icoró ir - i  w  
s .mię. s p o c z y n k u .  U m i m d u r o w a n i e  fff w  
l i k z e i n  n i e  b ę d z ie  s:ię r ó ż n i ć  o d  u m u k u ł u -  
r o w a n i a  o f i c e ró w  w  s ł u ż b i e  c z y n n e j .  D o ­
t y c h c z a s o w e  o d z n a k i  w  Ijtostawi g w ia z d e k '  
z tWyWi z o s t a n ą  z n ie s io n e .

P O Z N A N .  Z in i c j a ly w y  N a c z e ln e j  R a ­
d y  Z rz e s z e n i a  kujpliaetwa p o ’,ski y ° ,  z o s ta ł  
z w o ł a n y  d o  P o z n a n i a  o g ó ln o p o l s k i  /.jazd! 
kni|,'iciet\va.

W J 1 N O .  W  z w i ą z k u  z  m a ją C ą  nastn|p(:ć 
z d n .  1 . p a ź d z i e r n i k a  b. r . p o d w y ż k ą  t a ­
r y fy  t o w a r o w e j  W  c z a s a c h  o s t a tn i e ' i  z a z n a ­
c z y !  s i ę  o ż y w i o n ^ ,  r u c h  t o w a r o w i  n a  k o ­
le ja c h .  W ciąjfii o s t a tn i e j  d e k a d y  p r z e z  
t e r e n y  w i l e ń s k i e j  dyrek« ji k o l e j o w e j  jpirze- 
s z ło  z jjjjórfl 1 lysiąicc w a g o n ó w  t o w a r o ­
w y c h .  G ł ó w n y m  ip trz edm io te ln  C k s p o r lu  j. st 
w ęgie l

B J  U . O G R O I ) .  P o l i c j a  w y k r y ł a  z a k r o j o ­
n ą  n a  s z e r o k ą  .ska lę  a f e r ę  f a l s z a r s k ą ,  w  
k t ó r ą  z a m i e s z a n y c h  j e s t  k i l k a  o s o b i s to ś c i  
s e r b s k i c h .  A r e s z ‘o w a n :e  b a n d y  f a ł s z  r z y  
ln i ę d z y n a r o d o w y c .b  s p o d z i e w a n e  j e s t  w n a j ­
b l i ż s z y m i  g o d z i n a c h .  i

B r t  \ R K S Z T  W  m i e j s c o w o ś c i  C i m p r -  
l i i i t j  s p a d ł  na  z i e m ię  s a m o l o t  w o js k o w y .  
P i l o t  p o r .  A d a i d a i  i o b s e r w a t o r  j o r .  P i -  
fu s iea .u u  o d n ie ś l i  m ięzk ie  r a n y ; . .  |  j

R F . R L I N  Z H a m b u r g a  d o i io sz ą .  ż c  w  
N e u  M i m s t e c  do.szło w c z o r a j  d o  k r w a w  ego 
sUtnc.ia z Ikonm nis - ta m i,  k t ó r z y  U s iłow a li  
w e d r z e ć  - s i ę  <fo sa l i .  jddzie  o b r a d o w a l i  h i t — 
t lerow icy  i r o z p ę d z i e  ą j r o n in d lz c n i e .  W  w y ­
n i k u  b ó jk i .  20 a s ó i D  z o s t a ło  c i ę ż k o  jpJO- 
t i m b o w a n ’ eh .  P o l i c j a  m i t s i a ł a  u ż v ć  si ły  
a b y  p r z y w r ó c i ć  sp o k ó j .

5 ROBOTNIKÓW PRZEJECHANYCH 
PRZEZ PGCĄG

SAINT JEAN DEMAIJRIENNE, —  
2 1. września, (Pat.). Pociąg najechał 
na 'grupę złożoną z 5 robotników1, zaję­
tych przy naprawje toru. Wszyscy1 po- 
nieścj śmierć.

Posucha w PncplH
L O N D Y N , 27. 9. (P a t)  Dzień dzi­

siejszy je s t  już  36-tym dniem suszy, 
k tóra  panuje  w Większej części po- 
łuan iow ej Anglji. Stan ten wĄwołiiie 
zaniepokojenie, g roz i  bow iem  Wyczer­
paniem źródeł w ody. W  niektórych 
okręgach, bardziej odda lonych , sp/oży- 
cie w-ody zos ta ło  ograniczone. W  Lon­
dynie ludność s ta le  w zyw ana  je s t  do 
oszczędzania wody. P o lew an ie  o g ro ­
dów  i ko r tów  tennisowycii zostało  za­
kazane pod karą  grzyw ny .

W M  nolitwrzna.
K O N F I  -K A T A  „ N A P R Z O I U ’-'.

W ,ARS,2^eW A . 27 .  w r z e ś n i a ,  ( t d .  w t . )  
D z i s ie j s z e  „ N u p r z ó t l " z o s t a ł  s k o n i i a k o w a -  
n \  za  a r t y k u ł  f o s .  S z c z e p a ń s k ie g o  z 
. . W y z w o l e n i a ' 1 o m a w i a j ą c y  r z e c z o w o  f a t a l ­
n ą  (g o sp o d a rk ę  k r a k o w s k i e j  K asy  e l io -  
rytcli R o d  r z ą d a m i  'k o m is a r z a  R o tk ie w ic z u .

POWltrtT .KfflMS. UZI* LITEJ.
W A R S Z A W  A. 27. w r z s ś n i a .  —  (A. W . )  

W d n i u  27.  b. m .  \vra,d> d o  W t ó r a i w y  p. 
P r e z y d e n t  R z p li te j .

ii YNRYRACl NA WOJEWODĘ, POZ- 
Na NSK: lv! i O.

W A R S Z  \ W A .  27. w r z e ś n i a .  —  (A W  i) 
J a k o  k a n d y d a t ó w  n a  s t a n o w i s k o  w o j e w o ­
d y  (p o z n a ń sk ie g o  w y m i e n i a j ą  o b c c m  p p .  
W i e l o w i e y s k i e g o ,  d r a  .fuj.jui.sza T r z  iń s l - ie -  
ioyy, i), m in .  d z i e ln i c y  j ś ru ś k ie j .  o r a z  h.r.
L ę u k ie g o  z P o s a d o w a .  N a j w i ę k s z e  
m a  p o d o b n o  d r .  'T rz c iń sk i .

DR.

s a n s e

m / C l l  D Y R E K T O R E M  P E P .
SAMOUZĄDĆA EDO.

W A R S Z A W  A 27 w r z e ś n i a ,  (lei w l . j  
D y r e k t o r e m  D e  fart . S a m o r z ą d o w e g o  .Min. 
S p r .  W e w n . ,  w tiąiejs ;.e p. .S ;r2e lećkPy.o  
m a  z o s ta ć  m i a n o w a n y  w i c e w o j e w o d a  k r a ­
k o w s k i  d r  D u c h .  N o m i n a c j a  m a  n a s  ą i i ę ?  
w  n a j b l i ż s z y c h  dn iae l i .

NAKRWAWY NAPAD BANDYCKI 
OMNIBUS.

MEKSYK, 27. wrzsśnia. (f\. W.). 
W  miejscowości Amozoc bandyci do­
konali napadu na przejeżdżający omni, 
bus, oddając szereg strzałów. Jćden p a ­
sażer poniósł śmierć, jedną osobę zaś 
raniono. Wszystkich , podróżnych ob-a 
bowano doszczętnie,"' zabierając nawet 
ubrania. Podróżnych pozostawiono na 
drodze w  bieliźnie.

Ponowne napady i im d erstM  ua Depa^olimie
A rab o w ie  bo jkotu ją  Ż yd ć w .

JE R O Z O L IM A .^  27. 9. (A W ). Na 
przcdmićściadh Je rozo lim y  i na s ta ­
rem mieścit w ydarzy ło  się os ta tn io  
znowu kilka napadów  rabunkow ych 
i m orderstw . O b rab o w an o  3 dom y i 
zam ordow ano  6 ludz W ła d z e  angie l­
skie doszły  do przekonaniu, że ma się 
tu  do  czynienia z p ró b ą  now ej akcji

o d ia rak te rzc  dyw ersy jnym  ze is trony 
A rabów . I

J E R O Z O L IM A , 27. o- (P a t) .  Boj­
kot, upraw iany  przez A rabów 1 w s to ­
sunku do Żydów , przybiera  rozm ia­
ry  niepokojące, zwłaszcza w  Jaffie  i 
Jerozolim ie. G u b e rn a to r  czyni w sze l­
kie wysiłki w jeelu pogodzenia  stron.

Zapowiedź nowych rozruchów w Austrji
WIEDEŃ, 27. września (AW.). —  

W  tutejszych kołach gospodarczych 
pew ne zaniepokojenie wywołują zapo 
wjedziane na przysztą  niedzielę w  kilku 
miastach Dolnej Austrji zgromadzenia 
członków1 Heiimwehny. Obawiają się ,roz 
ruchów i k rw aw ych awantur.

WIEDEŃ, 27. września. (AW.) —  
Dzisiejszy numer socjalistycznej „Arbcj- 
ter Z tg .“ jest już nieco ostrzejszym v j  
tonie od wczorajszego. Socjaliści są sil­
nie oburzeni faktem. żq min. Vaugoin 
został powołany na stanowisko wice­
kanclerza.

E x p o s c  S ch o h e ra .
W IEDEŃ, 27. września. (A W.). •— 

Dzisiejsze posiedzenie parlamentu au- 
strjąckiego rozpoczęło się dopiero c> 
godz. 13‘30, zatmiast o 11 -tej. Pizedpo- 
ludnicm rada ministrów odbyła pos ie ­
dzenie, a w południe konrlerz Schober 
konferował z prezydentem paNamentu 
Gilbcrem. Na dzisiejszem iposjadeniu 
panamentu1 kanclerz Śchobcr; wygłosił 
dłuższe ekspese, w  któram pr.zHdśta- 
wjł progrsim prac nowego gabinetu, 
znaczną część swego przem ów ienia  
pośwjęcił dr Sdiober spraw ie  reformy 
Konsttucjy i.
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„Ropernih" ■ „ t o y s i e t a "  E M I L  J A N N I N G S
O R Z E C H Y  O J C O Wnajw iększy  a r t y s t a  

św .a ta  w e p o k o w y m  
arcydziele  film o *  y  m
p f , ___________  —  Zniżki b ilety  i karty w o ln eg o  w stępu, prócz śc iśle u rzędow ych  b ezw zg lędn ie  n ew azne .

ttfaldćmaras nie mcze się uspokoić.
Wykrycie spisku cficerc w na Litwie.

W IL N O , 27. 9. (A W ). Z  Kowna 
donoszą, że policja w p ad ła  na trop  
now ego spisku oficerów, k tórzy p ra ­
gnęli dokonać p rzew rotu , celem un ie­
możliwienia W ald em araso w i p o n o w ­
nego objęcia rządów . W  akcję tę 
wmięszani byli g łów nie  cz łonkow ie 
„Ż elaznego  W ilk a " .  P rzew ro tu  m ia ­
no dokonać 29 brn. Policji uda ło  się 
a resztow ać praw ie wszystkich cz ło n ­
ków tego spisku. Podczas rewizji w 
niektórych oddziałach „Ż elaznego  W il 
k a "  s tw ierdzono  liczne braki w sk ła ­
dach broni, k tórą ,  jak  się okazało, 
częściowo ukryto. Kilku dow ódców  
oddzia łów  „Ż elaznego  W ilk a "  a re ­
sztowano. Narządzono w zm ocnien ie  
garnizonów na yram cy polsk ie j  i nieJ 
mieckiej.

W zm acnia ją  posterunk i 
g ra n ic zn e ,

KO W N O , 27. września  (A. W .) .  
W  związku z zaostrzoną  sytuacją  na 
Litwie, oraz Wobec s tw ierdzenia  z w ię ­
kszającej się agitacji soc ja ldem okra­
tów i kom iunstów , z rozporządzenia  
m in is ters tw a obrony kraj. zw iększo­
no posterunki na 'granicy polskiej,  ło ­
tew skie j i niemieckiej.

Znow u „ D z ie ń  w ileński*'.
K O W N O , 27. września (A. W .) .  

W  przyszłą  niedzielę szauiiści w ileń­
scy urządzają  tu t. zw. V,Dzień w i ­
leński ' . W  kośe :o'ł»di odbędą się na­
bożeństw a, poczem n as tąp ią  pocho­
dy, w ieczorem zaś 'p rzed s taw ien ia  p o ­
święcone W jlnu. Należy się liczyć z 
tern, ż w najbliższych dniach now(yv 
rząd kowieński specjalnie będzie p o d ­
kreślać sw oje  n ieprzejednane s ta n o ­
w isko  W spraw ie  W jlna , ze w zględu  
na to, iż w  ostatnich czasach p o  u p ad ­
ku W ald em arasa  stronnictwa}' tauti- 
n inków rozw inęło  agitację, m ającą  na 
celu zdyskredytow ania  now ego  rządu 
jako tego, k tóry  ma zamiar zrzec się 
praw do W ilna.

Kto wyg raf ?
WAES2AW.\j 27. września. (A W.) W 
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W al dem  a ra s  p rze k a za ł swe 
u rzę d o w a n ie .

K O W N O , 27. w rześnia  (A. W .).  
W czoraj W aldem aras  p rzy s tąp i ł  do 
przekazywania  aktów' min. spraw  za­
grań. W iadom ość  ta  w y w o ła ła  w ie lką  
sensację, sądzono bow iem  ogólnie , że 
zwłoka w przekazyw aniu  u rzędow an ia  
je s t  um yślna i ma na celu  zapew nie ­
nie W aldem arasow i cw entua lngo  p o ­
w ro tu  na s tanow isko  m inistra  sp raw  
zagr. P ozosta łe  re so r ty  już zostały  
przekazane now ym  m inistrom .

R Y G a ,  27. 9. (A W ). W  wyniku 
os ta tiuo  zakończonej w Berlinie kon- 
ferenc i W sp raw ie  bezpośrednie j ko- 

^munikacji ko le jow ej między R osją  So­
wiecką a Niemcami, u s ta lono , iż ko ­
munikacja ta  będzie odbyw ać  się

WIEDEŃ, 27. września. (Pat.J —  
„United Pres;- donos< z  Peszawaru o 
n j.spodziewanym sukcesie, jaki odniósł 
w podjętej n iedawno ofenzywie N adp  
Khan. W edle doniesień, które tu  na­
deszły, wojska Nadir Khana paiały za­
dać w o ;sKotn Habibullaha na połud­
nie od Kabulu ciężką porażkę, zdoby­
wając przytem oprócz jeńców i ś ro d ­
ków  żywności również wiele armat i 
amunicji. Powszechnie sądzą, że  obe-c 
nie zanosi się na atak na Kabul.

W a R SZA W A , 27. w r/eśii ia  (A W ). 
„D o b ry  W ieczó r"  donosi z B udape­
sztu, że inżynier Kóvacs, s łużąc jako 
oficer w wielkiej wojnie , zos ta ł  ranny  
w' g ło w ę  na froncie  galicyjskim. R a­
na zagoiła  się dob rze  i dopiero  w o- 
statnicn dniach inżynier zaczął zd ra­
dzać ob jaw y  zaburzeń um ysłow ych.

W ykopa ł on w pobliżu  sw ego  do ­
mu pod Budapesztem  row y  strzelec­
kie, zm ontow ał d rew niany  karabin ma

Aresztowanie wybitnego opozy­
cjonisty w  iłoponji.

L O N D Y N , 27. w rześnia  (A. .W-)- 
W e d łu g  doniesień z l o k i o  a resz to ­
w any przyw ódca  opozycji b. min. ko­
lei Og'awa po p ie rw szem  przes łucha­
niu ods taw iony  zos ta ł  do  więzienia . 
Japońskie  w ładze  śledczej p rz e d  za­
trzym aniem  O g a w y  zw róciły  się den 
m ikada o pozwolenie , bow iem  O g aw a  
za jm ow ał liczne w y so k ie  stanow iska . 
Proces przeciw  O gaw ie  odbędz ie  się 
w początkach 1930 0' i n iew ą tp l iw ie  
odbije się pow ażnie  na nadchodzą­
cej kam nanji wyborczej, boiwiem O- 
wa by ł jednym  z p rzyw ódców  partj i  
opozycyjnej.  |

przez Litwę i Ł o tw ę  z pominięciem 
Polski. Z ostan ie  ona o tw a r ta  w  dn iu  
i5  maja  1930 roku W  związku z 
tern Litwa zobow iąza ła  s ię  p rzep ro ­
wadzić pew ne uproszczenia  paszpor-

H&giibułlah 'c h c ia ł uciec  ?
LONDYN, 27. września (A. W.). —

Z Afganistanu1 donoszą, iż Jad|no z  p le­
mion na pograniczu afgańsko - indgj- 
skjcm dokonało napadu na karawyinę, 
k tórą  obrabow ano Jak się okazało, k a ­
raw ana przewoziła “rzeczy, będące o- 
sobistą własnością Habibullaha. Panu- . 
je opinja, że Habibullah szykował się 
do ucieczki.

szynowy i założył ref lektor, poczem 
co noc, u b rany  w w yszarza ły  m undur  
oficerski, z dob y tą  szab lą  rzucał się 
na OKopy, w ykrzykując  g ło śn o  s iow a 
komendy.

Sąsiedzi, k tórym  nocne harce  n ie­
szczęśliwej ofiary nie d a w a ły  spać, 
złożyli p rzeciw  niemu zażalenie, 'w wyi 
niku czego Kóvacsa u lokow ano  W szpi 
talu.

— o—

Pominięto Polskę
w sow iecka  -  n iem ieck ie j kom unikacji ko le jow ej.

towe, i celne.

Porażka Habibullaha władcy Afganistanu

Nieszczęśliwa ofiara wielkiej wojny.
Z w a rjo w a ł w skutek odn iesione j na w o jn ie Jra n y .
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Sowiety —  o sytuacji swej
na Wschodzie i Zachcda-ie.

W ielce  charak terys tyczne dla  is to t ­
nych n as tro jów , p anu jących  'w fnia- 
ro.ciajnycli sferach sowieckich, są  dwa 
przemów ienia , k tó re  fty’ tych dniach 
na dw u krańcowych punk tach  ro sy j­
skiego, pańs tw a  w ygłoszone zostały  
przez w vbithych działaczy w b jsk o -  
wych. Na Dalekim  W schodzie  p rze ­
m aw ia ł (g łów nodow odzący  a rm ią  
w schodnią , Bluchcr, na zachodnim 
pograniczu Z S S R  w y s tą p i ł  w roli 
m ówcy komisarz Ha sp raw 1 w o js k o ­
wych W oroszyłow '. ! [ 1 , 1

Przem ów ien ie  B lud ic ra ,  w y g ło szo ­
ne na publicznym wiecu wf C haba- 
row sku, ożyw ione je s t  duchem w o ­
jennym . M iędzy innemi ośw iadczył 
Biiidier, że gen e ra ło w ie  chińscy szy­
kują  się gorączkow o do w ojny  z ZSSR. 
że jednak  a rm ja  czerw ona potrafi dać 
im należytą odprawę. W  cli wi l i  o bec­
nej — w e d łu g  slow  Bliichera — ar­
mja czerw ona g o tu je  się do przezi­
m ow ania  na D alekim  W schodzie .

BardOićj (umiarkowane w 1 toniejhi 
treści by ło  przem ów ienie  W o ro szy ło -  
wa, w vgłoszo’ne p rzezeń  przed kil­
ku dniami na ■zachodnich kresach Ro­
sji. W o ro szy ło w  b aw ił  na pograniczu 
rosy jsko -po lsk .em  z lacji  o d b y w a ją  
cycli się tam dorocznych m anew rów  
armji czerw onej, a p rzez  kilka dni 
łjrał w  nich naw et czynny udział w 
charak terze  zw ykłego  czerw onogw ar-  
dzisty. W m undurze  czerw onego sze­
regow ca W o roszy łow  uczestniczył w 
operacjacn jednego  z oddzia łów  so­
wieckich. Dnia  22 ,września , p rzyw ­

dziawszy z poWrotem m u n d u r  w y so ­
kiego dygnitarza w o jsk o w eg o ,  W o ­
roszyłow  w y s tą p i ł  z wielkiem pr-jgg 
m ówieniem  na p l e n a r n c m  posiedzei Li 
so ćj.c-1 i m iejskiego m iasta  Bobruj >h.i.

W  czasadh os ta tn ich  krążyło  po Ro 
sji tyle pog łosek  -o rychłym w y b u ­
ch,: nowej „wielkie j  w o jn y !1, a h 'o- 
ro s /y ło w  :uWażał za w skazane w  prze­
mówieniu  swem  tem at t e n  i oruszye  
Abęcizy Sn. po w ied z ia ł  W u ro sz y ło w  
w  B o b ru js k u :

W  ,związku / .m an ew ram i m o g ą  na n 
przypisyw ać zam iary  jwojenne. B y ło b y  
to  jednak niesłuszne, bow iem  zaj­
mowaliśmy i w 'dalszym -ciągu zaj­
m ujem y pozycje  pokojow e. Naszem 
hasłem  j e s t :  „W zm acnia j o b ronę ,  czu-

W n i k a  z n ik n ą  n a  r y n k u  
w e łn i a n y m

W A R S Z A W A , 27. 9. (A W .).  N a 
rynku w ełn ianym  Europy  >d kilku 
tygodni daje  się 'zauważyć tendencja  
zni/.kowa, która  p raw d o p o d o b n ie  — 
wzm oże się jeszcze w śk u tek  s to su n ­
ków jakie  zap an o w ały  w Australji .  
Na dorocznym prze ta rgu  w ełn ianym  
rzucono na rynek tak o lbrzym ie masy 
tow aru , że ceny za łam ały  się g w a ł ­
tow nie  i \ \  po rów nan iu  z rek iem  
ub. są  o jakich 33 proc. niższe. N a j ­
większa zniżka cen do tknę ła  w e łn y  
nferynosów, podlczas g d y  cienkie w'eł- 
ny tkalne spad ły  w  c e n ie ' ty lk o  o 7 
proc.

waj, sam nie napada j,  ale s ta ra j  się 
wzmocnić siłę  arm ji czerw onej i 
wzmacniaj swb g o sp o d a rs tw o  socja­
lis tyczne."

Dnia 23 w rześn ia  — jak donoszą  
z M oskw y — w o jsk a  chińskie  p o n o w ­
nie zaczęły -ostrzeliwać odd z ia ły  ro ­
syjskie oraz paros ta tk i na rzece Amur. 
D w a oddz ia ły  b ia ło g w ard z is tó w  p rze ­
kroczyły granicę i zaczęły się p osu ­
wać naprzód na tery to r jum  rosy j-  
skiem.

W  związku z b o n o ^ u e m  ożyw ie­
niem na pograniczu m andżursk im , — 
w ładze  w-ojskowe Z S S R  zarządziły  
pow ołan ie  pod broń p o sp o l i teg o  ru ■ 
szema w okręgach  C habaroW skim  i 
WJadv\vos{uickim. O d dz ia ły  te  n a ra ­
zić przeznaczone będą  do pełnienia  
s łużby  pomocniczej za fron tem , gdzie 
arm ja  sowiecka zamierza przezim o­
wać.

— o—

Portret marsz. tovy. 
Daszyńskiego.__

W  biurze Marszalka Sejmu umiesz­
czono niedawno nowy -portret marsz, 
tow. Ignacego Daszyńskiego, ipendzla 
eirt. mai. Gronibcckiego. Portret czyni 
niecodzienne wrażerye niezwykle wni­
kliwym i gięboKicrn ujecigml usycnolo- 
giczne-m. Marszalek Sejmu stoi, oparł­
szy  iręee o stół —  ręce te  posiadają 
sw ą  wielką, w łasną  Iwjyjmowę — - są 
nawskróś przeduęhowione, przeniknię­
te straszliwą pracą, wysiłkiem i tru­
dem minionego żucia —  przenojone że- ' 
lazną wolą, jaka cechuje w odza Iprole- 
tarjatd polskiego. Postać cała jest baD  
dzo spokojna —  w yraża  niejako nie­
ugięte i n ieustraszone trwanje  na s tra­
ży p ra w  demokratycznego Sejmu —  
tak  prawdopodobnie chciał piarsz. D a­
szyńskiego przedstawić artysta. Ale naj­
silniej: p rzem aw ia  oblicze — - oczg z po- 
tężnem skupieniem utkwione w dal, 
wi której m oże dostrzegają całą wagę, 
całą odpowiedzialność chwili obecnej 
wobec przyszłości —  i usta zacięte 
dum ną mocą, p łynącą  z ppejcującej lyjciaż 
myśli... Posiowje, dziennikarze i p ra ­
cownicy sejmowi oglądają nowy por­
tret z zajępiem. Należałoby ffo  iw-ystawić 
na widok publiczny na 'której z  W y ­
staw

Surowe wyrobi na Polatow
K ow nie .

RYGA, 27. 9. (A W .) .  „S iew o d n ia"  
podaje  z Kow na, iż sad  kowiieński 
skazał pod zarzutem  szp ieg o s tw a  na 
rzecz Polski A ugusta  i Jana  K lim ow ­
skich na 8 lat c iężkiego więzienia  
każdego, oraz G ryga jt isa  na 4 la ta  
więzienia. Trzeci z b rac i  Klimowskich, 
oskarżonych w t e j  s p ra w ie  oraz s io­
s tra  Klim. zos tab  uniewinnieni

Hęgry diolralpe ppóbuią obalić dybtatupę.
W ęgierska prasa opozycyjna podjęła 

w tych dniach now ą kampanję prze­
ciwko ireaikcyjnemu rządowi hg. ‘Betle- 
na. W  węgjerski-ch kolach politycznych 
zaczyna coraz Więcej zwolenników zdo­
bywać sobie pogląd, iż obecny rząd 
budapeszteński zbyt złą cieszy isię za ­
granica opinją, by mógł liczyć na mo­
ralne poparcie obcych ęządów przy rea­
lizacji, swoich planów i zamiarów. Do­
świadczeni politycy uświadamiają so­
bie dzjś, że  delegacja węgierska, —  
gdiyby nawet zdecydowała się ! w y s tą ­
pić na  te-renie Ligi z obroną  poglądu o 
nierealności t rak ta tu  tdanońskiego, (któ 
ry ustalił obecne granice Wągier. —, 
P. K.) — skompromitowałaby dążenia 
węgiersKie do takiego stopnia, że  o re­
wizji trak ta tu  pokojowego p rzez  długie 
lata nie m ożna by było potem wogóle 
mówić. i ł

W  dosadny sposob scharakteryzował 
obecną sytuację W ęg ie r  na forum 
mięózijnąrodowem b |minister sprawie­
dliwości, Nagyi który w  tych dniach na

zebraniu publicznem w swym okręgu 
wyborczym wygłosił przemówienie na 
temat aktualnych zagadnień węgierskiej 
polityki wewnętrznej i zagranicznej, —  
Cah, św ia t  spogląda dzisiaj na W ę ­
gry —  oświadczył Nagy — jako na 
państwo wstecznictwa, oligarchji * feu- 
dalizmu.

O irewizji traktatu  Tianońskiego nikt 
w  Europie słyszeć wogóle nie chce.

W ęgry, —  pow iada Nagy, — m u ­
szą być państwem demokratycznejmj. —- 
Dzisiaj jest na W ęgrzech  taka sytua­
cja, że naród i parlament nic nie zna­
czą. Dzisiejszy „reżym11 węgierski jest 
według Nagy‘ego —  niemoralny i cy­
niczny. Im wcześniej zostanie obalony, 
tern lepiej dla Węgier. Dzisiaj Bethleri 
otoczony jest jeszcze aUreoią męża s ta ­
nu, który potrafił k-aj skonsolidować, 
ale za  kilka lat i on zmuszony będzie 
ustąpić miejsca innemu. i

Dla caiego społeczensiwa węgierskie­
go, —  w oła  Nagy1, — nadeszła chwila 
działania, chwila czynu...
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150-Iecie AŁ&demji Muzycs ii sj w Mannheimie.

D m a 28. września b. ,r. Akademja niilzyczna w  Mannheimie obchodzi 150-lecie sw ego istnienia. —  Na iprawo 
—  sala koncertowa T ea tr i  Narodowego w Mannneimje, gdzie w ła s n y  odbędzie się uroczystość jubileuszowa. —  
Na lewo Pierwszy inauguracyjny! koncert tej samej Akadlemji MazylczUej, który się odbył przed 150 laty, 

w starej sali Teatru N arodow ego w  Mannheimie, (reprodbkcia ze starej ilustracjj). |

Rządy komtearskie w Magistracie.
B e zn a d zie jn e  n iie szk a n ia  d o zo rcó w .

Zw iązek  * dozorców domowyeli — 
„ P ra c a "  we Lw ow ie w  lipcu lia kon- 
rerencii u p. Komisarza Rządu p rzed ­
rę ił

okropne p o ło żen ie  m ieszkań  d o ­
zorców  d o m o w y  ch  

we Lw ow ie i ipo w ysłuchaniu  de le ­
gacji p. Kom isarz  ośw iadczył, że 
w szystkie  te spraw ) ' {przedłoży 111 
W ydzia łow i M ag is tra tu  do  za ła tw ie ­
nia. 1 o to  mija już kilka tygodni,  a 
sp raw a  t a  poszła  'do kosza, a zbli­
żająca się -zima ma dostarczyć nowych 
ofiar, bo dozorcy w w iększej części 
mieszkają po suterynach, bez  drzwi, 
okien i p o d ług .

K ilkadziesią t poaan  w n ió s ł  Zwlią- 
zek „ P ra c a "  do M ag is tra tu  na w ła ­
ścicieli realności, że ci nie w ykonują  
swych obow iązkuw  w obec mieszkania 
dozorcy, a podania  te w szystkie  bez- 
w y ją tku  nie zos ta ły  za ła tw ione .

O s ta tn io  in te rw en iow ano  w  tej 
sprav ie w M agistracie , gdzie o św ia d ­
czono, Łe Zw iązek  niema innej robo ty  
jak tylko wnosić podania , a lia to 
urzędnicy M ag is tra tu  nie m a ją  czasu.

P rzy  ul. Leśnej 1 14 właściciel r e ­
alności zabra ł w o d ę  dozorczyni je ­
szcze w maju roku 1929 i rów nież  ta 
sp raw a  je s t  w U agi stracie i po dzień 
dzisie jszy  jest nie za ła tw iona.

W  tern miejscu energicznie p ro te ­
s tu jem y przeciwko zała tw ianiu  spraw  
w  ten sp o só b  i żądam y, ażeby keszyst 
kich jednakow o trak to w an o  i sp raw ę  
w M agistrac ie  za ła tw iano .

U ważamy, że p. Kom isarz  ponow i 
sw oje  przyrzeczenie i w szystk ie  sp ra ­
w y dotyczące pomieszkali dozorców, 
jeszcze przed zimą poleci sw ym  ood- 
w łaan y m  załatwić.

Organ e-nlramij "osjjskich zw iązków  
zawodowylch „Trud", pisze o /strasznej 
nędzy1 i niechlujstwie mieszkań '.robo­
tniczych w  Rosji. S ą  .to pirzewiażnre 
mieszkania, urągające wszelkim poję­
ciom o hlgfenie. 1 tałc w  domach ro­
botniczych jednej z największych fa­
bryk moskiewskich mieszka w jmąlut- 
kich izdebkach po 12 do 15 jsób. 
N a 40 do 50 rodzin przypada jedna 
kuichnia. Oczywiście wywołuje to nie­
porozumienia, kłótnie, nierzadko przy­
chodzi do krwawyjdh porachunków. —  
Ściany w  mieszkaniach brudne, ramy 
okienne poniszczone, przez dziurawe 
dachy w oda  dostaje się do jzb.

Im dalej ou Moskwiip tern gorzej. 
N j . w kopalni „Slanilo" w  koszarach 
robotniczych brak  światła  elektryczne­
go, ściany w izbach zakopcone, po­
dłogi brudne, pluskiew i robactwa peł­
no.

Na pladę pluskiew, szw abów  i in- 
dent robotniczy z zagłębia .„Donbas" 
neyo robrctwE • skarży się .Ikopespon- 
„Brud w mieszkaniach robotniczych — 
pisze on — czyni życie wprost njemo- 
żliwern. Ale ani zarządy, ani organjza-

Dr. TuKa -  kandyftatsm 
do parłameoiu-

PRAGA. 27. w rz e ś n iu .  (A. \\p) V' 
z w i ą z k u  z  n o w y m i  w y b o r a m i ,  r o z p i s a n y m i  
n a  d z i e ń  21  p a ź d z i e r n i k a , '  r o z p o c z ę ł a  się. 
j u ż  W utba jprzedwybOBCza. ‘S e n z a c j ę  w y ­
w o ł a ł a  z a p o w i e d ź  słoW atókie j  parlji ludo­
wej,  k t ó r a  [p o s ta n o w i ła  w y s u n ą ć  W okrę­
g u  K a s e h n i i  jako  k a n d y d a t a  pe ts. Tukę, 
z n a n e g o  z ip|roic,es>ii o z d r a d ę  s t a n u l

Cjc lobotnicze palcem naw et nie ruszą".
Inny- kor .spondcn t pisze: Na tapcza- 

iach nie ma materaców ani kołder- 
Brak św iatia i wody.

Skądinąo donoszą, że  we .wspólnym 
domu robotn ików  metalowych chowają 
świnie i bydło. W szędzie  ^niesłychany 
brud.

Pewien robotnik z Kolomny (odda­
lonej o dw ie  godziny  od Moskwy) pi­
sze do sw ego  przyjaciela w  Moskwie 
hst w  nadzieji, że  uda |mu sję p rzepro ­
wadzić pew ne zmiany!. O toż  .wybudo­
w ano tam dwadzieścia nowych d w u ­
piętrowych dom ów  dla  robotników. —  
Ściany —  pisze ten  robotnik — są 
tak  cienkie, jakgdlybu były z tekluirfyj 
drzwiaimi i oknami wcistra sję dó jmie- 
s/kciń zimno. Klozety są  urządzone fa­
talnie, tak, że  w oda często zalewa mie­
szkania położone na pierwszem piętrze 
lub parterze!  Tak jest w nowo w ybu­
dowanych n o m a c h ! ; ,

„Trud" przytacza wiele podobnych 
skarg z .różnych stiron Rosji. W ta ­
kich warunkach ztjje klasa robotnicza, 
k tó rą  bolszewizm miał wyzwolić z u1- 
cisku feaiDitalistycznego.

Jak Jiieszfcają robotnicy w Rosji.
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Ż y c i e  P o d k a r p a c i a .
Wiadomości z Borysławia.

/  Sf
(Telef. od n aszego  koresjJOiidenta).

„Vjp6«zt c' i hfgno gminna«? Tustanô itecb.
Sanacyjne rządy burmistrza Le 

niedkiego w  Tustanow icach, chociaż  
krótkie, Gają się  już dostateczn ie wie 
znaki m ieszkańcom  tej ig|m|Bj£

Z działalności jego można już uwić 
wspaniajyj wieniec. Dzjs z wieńca tego 
podajemy do wiadomości odnośnych 
władz jeden tylko kwiatek.

Przez W olankę dom ą przep ływ a po­
toczek górski, który1. w łaz ie  deszczów 
napjk wzbiera i unosi z sobą  wszystko, 
co po  drodze w pobliżu się znajduje. 
Na potoczku tym jest mostek przez .go­
ściniec, obok domu Hawrylaków na 
Wolanoe.

Z a  rządów 'komisarza Kobaka poto­
czek ten  czyszczono, kanał pod mostem' 
przebijano i woda miała odpływ. —j 
Obecnie rzecz się ma (przeciwnie.

Gmina stworzyła sobie na .ipotoc^kd 
tym .„łapaczkę". Wszelkie nieczystości, 
'kał ropny, stare ićja-nki, .śmieci itd., 
wszystko to zatrzymuje się (przed w spo­
mnianym imiostkjem. i czeka zfmgłowauia 
Bożego, tj, deszczu1, i * |  to  fwśzysłko w y­
czyścił. W  czasie zaś deszczu wajzust- 
kić te  nieczystości wylewają pię nal 
ulicę, tak, że przechód z W olanki na 

* Tustanowice jest absolutnie niemożli­
wy'. Tern wszystkiem jednak |p. bur­
mistrz wcale się nie przejmuje, chociaż

Do czasu wyjścia rozporządzenia, za ­
liczającego konduktorom 'każdty rok ’ch 
służby do wysługi emerytalnej póltora- 
krotni<§ę gw ałtow nie  Wysuwał ten p o ­
stulat chrześcijański związeczek drużyn 
konduKtorskich do właaz, bałamucąc 
swych naiwnych członkow, że tylko 
p rzez  Z. Z. K. nie jest to zrealizowana. 
Pod ustawicznym naporenr właśnie 
ZZK. i poslow PPS. udało się na­
reszcie ten postulat zdobyć' i teraz 
wtuśnie wyszła na jaw haniebna obłudy 
tych chrześcijańskich „obrońcow“ kon- 
duktorskich, albowiem naczelni ich 
gwąrdzjści na tut. terenie w  ••odzaju 
różnych Krajewskich i Halaburdów po­
czynają szaty rozdzierać, by nie eme li­
tować wysłużonych konduktorów, bo 
wszyscy jeszcze chcą przy  Kolei praco­
wać. '

Rzecz zrozumjała że  wywołało to 
ogromne oburzenie pomiędzy młodszy­
mi pracownikami, którzy z natupy rze­

po  każdyjm deszczu, gdy slońqe za ­
grzeje, wyziewy nie pozwalają miesz­
kańcom nietyiko okna otworzyć, kCz 
naw et oddychać.

Śmiecie z dbmów gjmina wywozi do 
rzeki Ponerlanki, pod most, przy dro­
dze do Truskawca. Całe lato mieszka­
jący nad rzeką okien otworzyć nie mo­
gą, ocipauki gniją nad1 rzeką, dopń-ero 
od czasu do czasu dobroczynny deszcz 
splucze je i zabierze. Przejeżdżający] 
kuracjusze z Tmskawlca na zwiedzenie 
okolicy wyrabiają sofcje pojęcie o po­
stępie p o p - ą d k o w  sanitamylch w  TuMa- 
r.owicsich. f

A p. L o niecki ego wszystkie Ite sprawy 
wcale nie obchodzą. Może jednak znaj­
dzie się ktoś, k to  wiy tłumaczy p. Bo­
nieckiemu, iż utrzymywanie czystości 
należ^'['do pierwszych obow iązków  gm i­
ny.

Kronika B^rysSawsk^
M  i',ZW1 KŁA BREZENT. Katarzyna 

Kośaiówria w dniu1 26. 1). m. przyniosła 
i zostawiła w mieszkaniu Andrzeja Mo- 
ronia. na Wolana::: (nieślubne '■)- -tygddtiilowe 
uZiejdrompłci męskiej. i 1 t

•IRESZTOWANIA. Policji aresztowała: 
Ambrożego Wybrańca za to, że .plrzywłasz- 
fiz>ł ssobie kalpjuslę Filipa Trsjipą oraz 
Luka Wład. za oglrtslwo i wywołanie a- 
wantury na Ijrl. Kolejowej.

czy, chcjdiby uzyskać wyższe stanow i­
ska  w  opróżnionych przez emerytów1 
mjejscach. Mają oni z resz tą  (zupełną 
rację, )po drugje po  tyloletniej tak cięż­
kiej siuzbie trzeba  należycie wypocząć. 
Lecz majcherom Z. D. Kowiy|m( cnodzi
0 ratowanie się przed1 bankructwem,, 
gdyż skoro tylu starszych odejdzie na 
emeryturę, to  i tylu członków1 odpadnie
1 ostatnie złotówki trzeoa będzie w y­
trząść z  kortantowej daniny1, by w y­
płacić tak wyreklamowane odprawy e~ 
merytalne Czy się z tego godnie w y ­
w iążą  okaże czas. Ale nic m e p o ­
może. Z chadeckiego fagasa lecą już 
strzępy! Nawet jego twórca, ksj Adam­
ski i kum Korfanty nie chcą mu udzie­
lić ostatnich pociech. , j i

Rozpowszechniajcie 
„Dziennik Ludowy"!

Kronika Stanisiawrwska
E P I D E M J A .  W  k i l k u  w y n u d k a c h  p o ­

j a w i ł a  s i ę  t u  s z k a r l a t y n a .  \V  zw iązku :  z 
t e m  w y d a ł y  w ł a d z e  ,;#stoso\vne z a r z ą d z e n i a  
a e ł m t f i b e  m  in m i e j s k i  u r z ą d  zdjrowia 
iprzy ul . K o l iń s ió e ą o  \ s z . c z e p i  b e z p ł a t n i e  
n i e s z a z e p i o n e  i t o l ą d  d z ie c i  -w k i / i e n n ie  p ró .-z  
n ie d z ie l .

o  K U A R Z I E ż Y  (ku ierka-  /. g p n k r o b ą ,  
wiśrf; 150 zł. z f u r y  w  c z a s i e  'p r z e j a z d u  
u l  KaipaeżMiską z g ło s i ł a  S l re i t  R a c h e la  ze  
S t a n i s ł a w o w a .

OSZUSTWO. l l a u s w a l d  W i l h e l m ,  
S f ih r c ie r  A r t u r  i J a e iu p a  W a l e n t y  w s z y ­
scy ,  ze  S l a n i s l a w o w a ,  d o n ie ś l i ,  ż e  B o le ­
s ław  C i s z e w s k i  i A n n a  B n ł a h u r a  w ł a ś c i ­
c ie le  a u t o b u s u  d o k o n a l i  o s z u s t w a  w  te n  
s p o s ó b ,  źc  p o b r a i i  t o w a r  n a  w e k s l e  o r a z  
p o ż y c z y l i  g o tó w k ę ,  p o c z e m  w r a z  z a u t o ­
b u s e m  w y j e c h a l i  d o  W a r s z a w y ,  s k ą d  z a ­
m i e r z a j ą  w y j e c h a ć  za  g r a n i c ę ,  n i e p b ż o s l a -  
w iw s z y  ż a d n e g o  zabe/jpiiec.aenia n a  p o w ż -  
s z ą  k w o l ę .  S z k o d a  w v n o s i  1E 10 zł.

N I E Z N A N I  O ś Z D S O il  s p r z e d a l i  i m i ­
ta c ję  złole3*o lańcusżk*a i o b r ą c z k i  w a r i .
1 zł. za  k w o l ę  7 ćrol. a tn e r .  M a ł y k o w i  
A n l o n i e m u  że  / a l u ż a ,  piow. R o h a ty n .

K R A  O Z! K?iE. Ni- z n a n y  s p r a w c a  s r a . i l  
Unia 25. b. in. n a  jph ' I r y n i i n r ś k i m  te c z ­
k ę  s k ó r z a n ą  z  r o z m a i t y i  i i  z a p i s k a m i ,  n a  
n a z w i s k o  N a f ta le g o  H a l l e r a ,  w a r t o ś c i  20 
z ł , o  c z c m  d o n i ó s ł  W ju la e h  M a je r ,  ze 

i S ln n i s ł  :w o w a .
ZA K R A D 7,IKŻ  z e g a r k a , . w a r i .  100 zł. 

n a  s ż k o d ę  W ik lo .rn  Kreisbeiipyr p . z y l r z y m a -  
110 G e b u i to w io z  R o z a l ję  ze  S t a m s ł a v  >wt

N a  s z k o d ę  O r n a l o w s k i e j  K aro l in ; ,  ze  
S t a i m h .w G w a ,  d n i a  15. b. in. s k r a d i . i  Z u -  
h a m k  / o i . | a  p ł a s z c z  p l u s z ó w , ,  w a r i .  200 
iMajviC,li.

Z A  0 1 '1 1 .S T W O  i a w a n t u r ę  p ' r z v l r z r -  
juEtuy z o s la ł  S z c z u c k i  J a n  ze. S t a n i s ł a w o w a ,

P b ż A f t .  D n ia  25 b m .  q  g o d z .  2.15, 
p o .w s la ł  p o ż a r  w z tg r o d z i o .  Zofi i  T a m ń -  
s k ie j  z P a w e f c z a  iprzy-czem s p ł o n ą !  d o m  
W£irt. 1)000 zł. D o m  z a m i e s z k i w a n y  b y ł  
p r z e z  M i c h la  W e i n l r a u b n  d z i e r ż a w c ę  n a  
sżkoet-ę k t ó r e g o  sjiiuliła. s ię  Krowa, w a r t ,  
700  zł . D o m  u b e z p i e c z o n y  b v ł  w- P  '/. 
U. W .  n a  k w o l ę  4 .000  zł. P m g o z y n a  jpo-  
ż a r u  m e  s tw i e r d z o n a .  i f

Czarny dzień rzsziniieszba.
(y) Stefan Humeniuk, woźnica, dnia 

3. b. m. zauw ażył jak jakiś osobnik 
śkiadł mu. z w ozu stojącego w  ul. Fur- 
mańskpij bal materji, wartości 1.200 
zł. Szybko wjęc ipospieszył .za (rzejzi- 
mieszkiem i odebrał skradzioną |ma- 
terję.

—  Popamiętasz ty1 mię, jak ci 
majchrem rozp.-uję brzuch —  zagroził 
HumeniuKow: drab i począł ucieikać.

Scenę tę wjdział wywiadowca Ry- 
siocki, który u wylotu ul. Szpifalucji 
przytrzymał nicponia.

Był to 24-jenti Michał Czajkowski, 
kąrang za kraazieże.

Wczoraj oopowjadał on za niebez­
pieczne pogróżki i 'kradzjeż. Po prze­
prowadzonej rozprawie zapadł wyroję 
skązujący go na 8 miesięcy .ciężkiego 
Wjęzjenia.

Trybunałowi przewodniczył Bajo­
rek, oskarżał iplrok. L,psz, 'bronił d'r.' 
S Z  Wejss.

Wiadomości ze Stanisławowa.
(Telef od nasz korespondenta).

Chadecki zwinznh holejawy no drndzn do bsnHractwa.

(
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Wielkie Zgromadzenie Młodzieży Rob tn.
O bow iązk iem  każd eg o  m ło do c ian eg o  rob otn ik a  i ro b o tn ic y  w im ię w łasnej 
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Stużąoy oficerski i p u ł i i m i i m
U Ż H O R O D . Sensacyjny proces żoł 

nieiza St. Beleby, .obfitował w da l­
szym  ciągu w sensacyjne momenty. 
Poniew aż w tej sp raw ie  .chodzi o tra- 
gęo ję , która  rozegrała się m iędzy s łu ­
żącym oficerskim  a pu łkow nikow ą , żo 
nk  oficera sztabu genera lnego  w Uż- 
horodzie , u k tó rego  Bcleba służył, 
jasne je sR  że rozp raw a  p row adzona  
przez w o s k o w y  sąd  igzeskósłowacki 
idzie w kierunku zatuszow ania  sensu 
rzeczy. Z zeznań świa-d‘kó\\" i o sk a r­
żonego wyrifka że \v sypialni p u ł ­
kow nikow ej odeg ra ła  się strasz liw a 
scena, której szczegóły u ta jone , zo­
staną w  aktach sądow ych.

Po orzeczeniu sądow o - lekarskjem,' 
podmoszącem, że Beleba napad ł na 
kobietę  i zam ordow ał ją , przytćzem 
żadne m otyw * na tu ry  erotycznej me 
wchodziły  ^  g rę ,  przewodiiiczącyZ-ża- 
pytnł o s k a rż o n e g o :

- Przyznajesz, że w  ten spos Ib 
wszystko się s ta ło  ?

B eleba :  Praw-dą je s t  to, co zezna­
łem w ponit uziałek .jwj sądzie (na 
ta jnej rozprawie. P. R e d . ) /

Lekarz pułkowym, zeznający jako 
świadek, oświadcza, że w e d łu g  w sze l­
kiego p raw d o podob ieńs tw a  ofiara le­
żała w łóżku, W edy  Beleba do niej 
strzelał.

W  te j  c'lnvili n a  salę wrp ad ł  mąż 
zam ordow anej,  pu łkow nik  Paclik i 
poanji s ianym  g ło se m  zaw-ołał:

— Chcę, żeby morderca powdedział 
mi w oczy, że m .a ł s tosunek  z moją 
żoną !

Przewodniczący p o p ros ił  p u łk ó w -

(y) W  k;iku ostatnich dniach nie było 
zamachów' samobójczych we Lwowie. 
Wczorajszy dzjeń był niejako ^odszko­
dowaniem ' za poprzednie, gdyż czte­
rokrotnie w zyw ano Pogotowie rat- do 
desperatów.

Przedpołudniem odwieziono do szpi­
tala prostytutkę nieznanego nazwiska, 
zw aną  Staszka, która  w ul. Braje-ow- 
skiej zatruła się jodyną.

Następnie w ezw ano  lekarza do real­
ności przy ul. Franciszkańskiej 1. 19, 
gdzje nieżyjąca z  jmężem zona w yw ia­
dowcy Helena Laszczyk, licząca 40 lat, 
zatruła się ,również jodyną. Powodem

nika, aby opuścił Sjłę na czas ,  aopóki 
oskarżo'uy nie złoży odnośnycii ze­
znań. Poczem odczytano list, któryr 
Beleba nap isa ł  Ido Pałćlika jeszcze 
jtrzed zaaresztowaniem .

W  tym  liście p isze :
„ Ż a łu ję  p an a  pu łkow nika , że ma 

taką żonę. Pan  'zasłużył z pewnością 
na lepszą. Chciała nmie zastrzelić ale 
ja jej md-opowiednio zap łac iłem ".

W ezw any  nas tępnie  pułk. Paclik o- 
świaucza w wielkiem w /b u rzen iu ,  że 
oskarżony  zgw a& ił jego żonęi i z roz-

(g) Wczoraj popołudniu w  ul Cho- 
dorowsajego, obok realności pod 1. 6, 
znaleziono leżącego bez życia mężczyz­
nę. Przebyły na miejsce lekarz Pogoto­
w ia  ratunkowego stwierdził skon w sku­
tek zatrucia alkoholem.

Ze znalezionych przy denacie dosu -

ł  ) D Ź , 27. 9. (A W ). Ze  Zgierza  | 
donoszą, że o s ta tn ie j  nocy w ybuchł 
olbrzymi p-ożar w tam tejsze j fabryce 
P o rnersona . P łom ienie  o garnę ły
g inad i zanim przybyła  s f ra ż J pożarna. 
Zajęci na p ierwszem  piętrze lobot-  
mcy w' liczbie 50 njc m ogli  opuścić 
budynku :i[(dyż klatka schodow-a już 
płonęła . S trażakom  uda ło  się w pierw

desperackiego kroku był 'ozSlrój ner­
wowy.

Popo.udniii w realno ki przy. ul. Peł­
czyńskiej 1. 6 zatru 3 się trucizną na 
szcziiry 30-letnja N. Bahrowm O dw ie­
ziono ją również do szpitala.

Późno wieczorem znaleziono w  ul. 
Ruskjej wijącego się w  bolach męż­
czyznę. Był to 25-letni Stanisław1 Bia­
ły, fetory zatruł Się jakąś żrącą Iru- 
cjzną. Desperat dzis został wypuszczo­
ny z więzienia po  odcierpienju' kary. 
Nje mając środków do żyicia, nieszczę­
śliwy targnął się na swe życic.

Pogotowje rat. odwiozło go w  stanie 
groźnym do szpitala.

m ysłem  ją  -amorckował. Móvvi o czu­
łych listach żony, które p isa ła  ud 
niegx>, gdy w-yjeć ał na- wrlfo/pi i p o d ­
nosi, że byłfp „ taką  elegancką damą, 
k tó raby  nie zadaw-ała się z p a ro b ­
kiem wdejskmt".

Pr/.ew'odn. do o s k a rż o n e g o : Co
wdęc je s t  p raw dą  ?

Osk. (cichym g ło s e m ) :  T o , co ze­
znałem przed sądem .

U Ż U O R G D . Sąd dywizyjny  uznał 
Stefana Belebę w innym  skry tobójcze­
go m o rd ers tw a  i innych /.arzuoóiiycli 
mu zbrodni i skazał go' njC śmierć 
przez powieszenie.

O brońca  w ntosł zażalenie n iew aż­
ności.

tnentów okazało się, że był to  W ło ­
dzimierz Brandt b. pułkownik a-ruj i 
carskiej, który .zbiegł przed bolszewi­
kami ■ mjeszkal stale w-e Lwowie. 
Zwioki na polecenie lekarza miejskie­
go edwjeziono do Instytutu medycyny 
sądowej.

szej chwili w ynieść kilku robotników’ 
po drabinie. Dalszy d o s tę p  bvł je d ­
nak 'idrudni&ny .rów njeż i z t e j  'przy­
czyny, że p rzew ody  elektryczne er sile
3.000 Voif, p rzep a lo n e  wskutek  p o ­
żaru groziły  śmiercią. D opiero  gdy 
na telefoniczne żądanie  straż)-, elek­
trow nia  ^zam knę ła  do p ły w ’ ‘p rądu  w 
calem mieście udało  się pD, ki kug-o- 
d , in n e j  pracy uwolnić niesz ;zęśii- 
wyefn. is tn ie je  przypuszczenie, że w' 
zgliszczach zginęło I.j.k;' osób.

w—— ■ ■■— i

Sprawy p a r t y j n e ,
O. K. R. P. p. S. L W Ó W , posiedze­

nie w e  śro-<Ję 2. października b. -. 
o gedz. 6‘30 w lokalu pr-zj ul. Sykstu- 
skicj 21, II. p.

Uprasza się o punktualne przybycie.

f£ sp raw ie  lo te rji R a d y
2 " j .

Od komitetu djttwsłnie niezależnego lo­
sowanie zesłało odłożone.

O Ctnin losowania zawiadomimy inte­
resowanych.

W z y w a  s ię  wszyslikicli  majii/Widli lo sc ,  
by niezwłocznie gotówkę nadesłali. gdvz 
u n i e m o ż l i w i a  n a m  Vq'k p r a c y .  1 '  •

.Wł. J-askowski. ^rzew.

Cztery zamach? samnbta m Lwnwie.

I I I I I M  lin  n il I .  ■ - 1 1 li . .  I.  ■ I I I  — .     mm

Śmierć rmWm iiiłk r n ik a  na ulicy.

Olbrzymi nużar fabryki iMtmii »  lodzi.
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Z m n m  mimrom nleć
wartość i s ilę  organizacji,

W  „M yśli  p r a c o w u j / c j “  'czy tam y 
w .art\ku!e  pT  „N asza  tragiczna •wina‘3 
nas tępu jące  uwagi z k tó ry m  s łu sz ­
ność inteligencja pracu jąca  odczuw a 
dobitni'® na w łasne j  Jśkórze.

Nie tyle w  upadku ekonomicznym,, 
i le  w m anifestu jącym  się upaGJku d u ­
cha, u opa tru jem y  się najw iększego  u 
pracowników um ysłow y. h trap i /m u .

Rozpatrzmy sy tuac ję :
U s taw o d aw s tw o  socjalne leży o d ­

łogiem. P ro jek ty  ustaw  i nowel z 
dziedziny ochrony pracy są wycofane, 
zeszły z porządku dziennego sp raw y 
um ów  zbiorowych, izb pracy, przy- 
11111 ow ego ro z jem stw a, usunięcia 
krzywdzących postanow ień  v. rodzaju  
ukróceń p raw  nabytych Vi dawniej-  
szem ubezpieczeniu pensy jnem .

Bezrobocie szerzy się zw łaszom  
w śród  int< ligencji p racującej zas tra ­
szająco. Łącznie z tern w y tw orzy ła  
się znakomita kon junk tu ra  'd.a n a jg o r ­
szego wyzysku. Z ew sząd  dochodzą 
iia-s skargi na

u ieslyćhanc w ylaoczcn ia  praco- 
dawę&y*,

na b e z k a r n i  łam anie  (przez nich 
praw a, sw yw olne  igranie egzysten­
cjami, bezw zględny  te r ro r  i umsk. 
M uzyk; który korzysta  z należnego 
urlopu, o trzym uję  p o  (powrocie., wy- 
ppw iedzenie. H andlów  ,e'->,i1iezgłoszo- 
uy w Kasie chorych, gdy  prosi o po ­
tno lekarską, ściąga na siebie, gniew 
szefa i w y la tu je  na bruk. Urzędnik  
naftow y*  us tąp ić  musi- miejsca sile 
zagranicznej. W  bankami pracują  u- 
rzęonioy do późnej nocy. Dzieje się 
to  n i t ly iko  na prowincji, ale tu w'e 
i wrowie. na oczach władz. T o  w arz;*- , 
s tw o jak „Małopolska** ośm ie la  się 
pod bokiem  inspek to ra  pracy  zm ie­
nić dorywczo czas urzędow ania  i 
zniewalać per.sonel do  pracy nadlicz­
bow ej za ‘w ynagrodzen iem  poniżej 
norm y u s taw ow ej.  P rzechodzim y naj- 
oczywiściej recydyw ę nit w oln ic tw a.

W  takici 1 w arunkach  ‘w inna  zd a w a ­
łoby się inte ligencja  pracująca  w 
p ierw szym  rzędzie zająć odpow iedn ie  
s tanow isko, w inna  zwarcie i so l ida r­
nie s tanąć  w  obron ie  swych in te re ­
sów. 1 nie 'ulega w ątp l iw o śc i ,  że 
g ło s  jej zaw ażyłby decydująco na 
szali, gdyby  — , osiada ł  ciężar gatun- 
kow y skonso lidow anej zbiorowości.

Jednakże  jak w y g ląd a  ta  zb io ro ­
w ość ?

S tatystyka w ykazuje  dwadzieścia 
zaledwie p rocent zorganizowanych 
pracowmików um ysłow ych.

R eszta  tysiącam i, id zie  fu ze m , bez 
k ieru n ku  i bez oparcia.

zdana na łaskę  losu czy przypadku.
S tw ierdzam y, ze ta  epfdem ja  p sy ­

chiczna o b e jm u te  także  g ru p y  już

zorganizow ane, że nrzeżera  nasze 
związki zaw odow e, P racow nicy  u m y ­
słowo nie dba ją  na ogó ł  o sw'ą orgżt- 
njżację, nie in te resu ją  sjd je j  sp ra ­
wami i -poprzestają w1 najlepszym 
w ypadku na uiszczeniu 'wkładek. Stąd 
b rak częstokroć ruchowi naszem u i- 
s tornego demokratycznego za.;,i'enia, 
będącego  wszędzie  źród łem  z‘d!rołw'ej 
o rientacji i etycznycii dążności.

G d y b y  masy praoowniKÓw um ysło- 
wTiclh 'po ję ły  nareszcie znaczenie i 
óotiiosi(jść ruchu--zaw odow ego , gdy­
by ysię nim /.ajęly i w nim uczestn i­
c z y ,  nie o s ta ły b y ',s ię  tendencje  se- 
para-styc/ne w poszczególnych 4centra- 
iacn zw iązkowych i zespolenie  tych 
central, względnie  u tw órzenic  cia ła  w 
rodzaju  g e n e ra ln e j  reprczcnta-cji zw iąz 
ków pracowniczycn, b y ło b y  już d a w ­
no faktem d o konanym ".

W A R SZ A W A . N? te ren ad i  b u d u ­
jącego  się dom u p rzy  ul. C h a łu b iń ­
skiego zdarzył się tragiczny wypa- 
n-ek. O to  21-letn ' A leksander  L uka­
sie wicz, miły, p raco w ity  i zdolny 
chłopiec, stal z kolegam i kolo  o tw o ­
ru w indy robotniczej. Zajęci w eso łą  
rozm ow ą tow arzysze  nie zauważyli,

Hrabia - feppinalista
W A R SZA W A  Bohater znanego 

przed wojną procesu o zamordowanie 
sjostrzerca, Bohdan „hrabia" R onic ie -, 
s tanął pfeed obliczem sprawiedliwości 
pod zarzutom dopuszczenia się obrazy; 
i samowoli.

Po opuszczeniu wjęzienią, B. Roni- 
kicr objął po matce swej w  posiadanie 
kilkupokojowe mieszkanie przy1 ul. W i­
dok 6 w taz  z zamieszkalemi tainp sub- 
lokatorkumi. Chcąc pozbyć się sublo-1

PRAGA. Pó nocnoczeskie uzdrowiska 
światowe, Karlocy Vary (Karlsbad) i 
Marinaskje Laznie (Marienbad) w yka­
zu ą  w,- roku bjeżącytn (rekordową fre­
kwencję. Jak wynika z oficjalnych ze ­
stawień kuracjuszy, w  roku jbiez'ącym, 
w1 uzdrowiskach tych baw iła  większa 
jlosć kuracjuszy nietylko z państw' euro 
pejskjch, lecz i z licznych państw  za ­
morskich, jako t o : z Ameryki, Aujstra- 
tji, Afryki południowej, Cłim, Japonji, 
Siajmu i t. d. Podobnie, jak i w  latach

Do Zarządów ZinEzHru 
Zawadtwyiłr Wl bOT*lŁ!

W  celu ułatw ienia  pracy przy wej­
ściu na konferencję okręgow ą Zw. Za  
wodowych w dn. 29. i 30. września 
b. r. —  Zarządy Zw. Zawodowych 
k tó rą  nie zgłosiły list członków swoich 
odaziaiów mie.scowych, raczą takow e 
nadesłać do Sekretariatu Okręgowego 
we Lw ow ie przy u!. Ossolińskich 8, 
II. p. i zgtosić swych delegatów celem 
odebrania m andatów  delegaeyjnych.

N a pokrycie kosztów konferencji d e ­
legaci składają Ipo 1 źł.

Równocześnie w zy w a  się Zarządy 
Zw. Zawodowych, aby swoje sztanuary 
złożyli w Z w iązku  Drukarzy, ul. Pie­
karska 1. 18, I. p-., u kursora  Związku, 
do godz 7-ej w sobotę wieczór.

SEKRFTKRJflT KOMISJI OKR 
ZW . ZR W .

ze winda spuszcza s ię  z 'góry i grozi 
uuerzeniem  sto jącem u ohok Łukasie- 
wiczow i.

N ag le  ż spoko jną  pogaw ędkę  p rz e ­
rw a ł s traszny  krzyk Łukasiewicza. 
W inda  zm iażdżyła  nieszczęśliwemu 
g ło w ę ,  •pow ódując  natychm iastow ą ,

znowu przed sądem.
katorek,. Ronikier przyjął jeszeźe trzech 
sublokatorów, stórzy1 nieppzystojnem i 
ob ilżyw em  zachowaniem się względem 
sublokatorek mieli za  zadanie  ^ w y k u ­
rzyć je z lokalu'*

Ronikier‘został oskarżony przez nje 
o obrazę i samowolę. S p raw a  ta  już 
raz  była na wokandzie sądu grodzkiego 
lecz wobec zrzeczenia się pełnomocnika 
oskarżycielek i dwóch św iadków  zo­
stała odroczona.

ubiegłych goścjły o ba  uzdrowiska w  
swójch murach w  ircau bieżącym cały 
szereg wybitnych osobiste śri politycz­
nych, ekonomicznych i t. p. Ogółem 
zwiedziło w  roku bw żąe jm  Karlovy 
y p r y  64.000 osob, a Mariańskie Laznie
42.000 osób. Przez wzgląd na  piękną 
jesień, możliwe jest, że w  październiku 
przybęaą  dó uzdrowisk czeskich now 
jeszcze kmacjusze.

T r a w n i i  ś i m ć  r o b o t n i k a .

śmierć.

Dlaczego u nas lak me było ?



Samobójstwa człcwisha, fetory zamanSował
s ^ e g o  sobow tóia.
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Inżynier W ifliam  Franko, k tó ry  od 
czterech lat o d s iad y w a ł  w ięzien ie  za 
m orders tw o  w ystrza łem  w skroń p o ­
zbawił się żyda . N iew iadom o kto  mu 
dostarczył .rewoTwćra i Ipoa rym wzgl. 
policja stoi wobec zagadki, jak za­
gadką pozos ta ły  m o tyw y  m orders tw a , 
pope łn ionego  przez Wjlliiama F ra n ­
ko. — Wii(iiam Franko przed1 wielu 
laty w y em ig ro w a ł  z Brazylji do S ta­
nów  Zjedli., g d z ie  w mieście Mainc 
o b ją ł  s tanow isko  dyrek to ra  clektrow'- 
ni. Tam  poznał córkę pew nego  kupra  
z k ió rą  zam ie rza ł  się o /em c . P e w ­
nego dnia spotkał człow ieka, ktorego 
widok w s trz ą sn ą ł  nim do g łęb i  Z 
polecenia firmy, gdz ie  był dy rek to ­
rem, miał Franko p o d ją ć  wr jednym 
z banków  w iększa  sumę. W  banku 
tym za okienkiem  u jrz a ł  urzędnika, 
k tó ry  by ł z u p e łn ie  podobny^do nięgodl 
Był jakby  r.im samym. Postać, rysy  
twarzy, ruchy — b y ły  tak podobne 
do Franka, że zdaw ało  mu się, że 
wodzi s iebie v lustrze: N iem niej .zdzi­
w ił się ów urzędnik  bankow y, gdy 
U'~zał sw ego so’boWtóra w osobie 
Franka. Na we t  interesanci zna jdu jący^  
się w- lokalu bankow ym  zwrócili m o ­
mentaln ie  uw agę  na to  n iezw ykłe po- 
clobit ńst w7 o.

ranko yyyszcdł z banku n iezm ier­
nie podn iecony ,- dowiedziawiszy się 
przedtem , żc urzędnik ów  nazyw ał 
się W ilkins  i dopiero  n iedaw no  zo­
stał p rzeniesiony z N o w ego  Jo rku  do 
fil 11 w Maine.

W  kilka dni później spotkali  się 
znowu w teatrze. Inżynier Franke 
by ł w to w a rz y s tw ie  narzeczonej. P o d ­
czas przerw y urzędnik  bankow y u- 
k łonił się w  fo y e r  inżynierowi. Zno- 
w'u tu jak poprzedn io  w banku  p u ­
bliczność zaczęła się t iek aw ie  przy­
g lądać  dw u , , tym sam ym ‘' lu d z io m  — 
Franco  zbladł i po chwili w yszedł 
z tea tru  wraz  z narzeczoną.

Spotkanie  to rozs tro iło  jego  nonvy 
do ostateczności. Nie p rzes ta ł  myśleć 
o sobow tórze , wiciąż żył w obaw ie , 
że przyniesie mu jakieś nieszczęście. 
Aż przyszedł tragiczny w ypadek , k tó ­
ry s ta ł  się przyczyną m orders tw a . — 
Franko przychodził zwyczajnie z na­
rzeczoną do jednej z restauracji  na 
ko 'ację. Pew nego  dnia przybył do tej 
res tauracji  później niż zwyczajnie. — 
K elner na zapytanie , czy narzeczona 
ju ŻAvyszła, spojrzał na niego ze zdzi­
wieniem, w skazując  na s tó ł  ŵ  g łę ­
bieniu sali. Przy tym  sto le  siedział 
jeg o  sobow tór ,  k tó rem u  posłan iec  jjwła 
śnie doręczył list. F ranko węyrwał WiT 
kinsow i list z ręk i.  W liście tym, 
k t ó n  by ł  ad resow any  do niego, in­
żyniera Franko, p isa ła  je g o  narze­
czona, ze mc będzie  m og ła  przyjść

do restauracji.  List zo s ta ł  doręczony 
W ilkin?ow i przez pom yłuę ,  gdyż  kel­
ner skierow ał do nibgo posłańca , *w: 
przekonaniu, i e  to jes t  inż. Franko. 
Strasznie w yburzony za/.ądał Franko 
od W jlkinsa. by  feię wytłum aczył. Udy, 
n i e s z c z ę ś l i w i  urzędnik (Wzbraniał się 
to  uczynić nie 'poczuwając się do żad­
nej winy, F ranko trzem a s trzałam i z 
rewmlweru położył go trupem

Za to m ord ers tw o  zosta ł  Franko 
skazany na p ię tnaśc ie  lat wuęzienib, 
lecz skrócił sobie to  więzienie sam o­
bó js tw em .

Towra.rzystwb Szkoły Z aw odow ej,  
w yrobów  ga lan te ry jnych  wie L w ow ie , 
przy ul. Zadw órzańsk ic j  70 o tw iera  
z dniem 1 października br. p ierw sza  
klasę trzyletn iej  konces. szkoły  za­
w odow ej w y ro b ó w  galanteryjnych.

Nauka  wr p ierw szej klasie obejm uje  
w yrób bucików' dziecięcych i pantofli  
od najprostszych do n a jw y tw o rn ie j ­
szych, drobiazgi ga lan tery jne  ze sk ó ry  
i technikę zdobienia i w ytłaczania  ze 
skóry . P rogram  drugiej k lasy  s tanow i 
rękawicznietwo i w yrób  czapek skó­
rzanych : t rzech i klasy : gorseefars tw u
i bandaźnictwo. Prócz tego w  zakre­
sie ro t r z e b  d o m o w y c h : b ieliźn iars tw o
krawicczyzna i g o sp o d a rs tw o  dom o­
wa.

Nauka odbywra się 'w 46 godzinach
tygodniow '0 ; 20 godzin (przeznaczo­
nych dla  'przedm iotów  ogólno-ksztal-

Rosja idz:e z kinem
na w ieś

M OSKW A. Pięcioletni plan gospo­
darczy ,rząd;u sowieckiego, tzw  ,,p ie k ­
iełka' hjpczewhduje tn ięd^l innemi. bu­
dowę większej ilości nowych kin na 
wsi rosyjskiej. Kinematografy tc  służyć 
mają przedewszysikiem do uśw iada­
m iania iuciności w dtichu komunistyicz- 
rii,m. W  roku bieżącym na  całym ob- 
sząrze RSFSR (Rosja wewnętrzna i 
Sybe.rja) czynnych m a być ogółem 7 
tysięcy wędrownych kin, w .oku znś 
19.34 ilość kiiK|matografów tjich w 
myśl pięcioletniego 'plami wynosić bę­
dzie już 12.000.

cąćych, 26 godzin d la  przedmiotów^ 
zaw odow ych. ! 1 | !

W arunki przy jęc ia :  ukończona 7-ma 
klasa szkoły  pow szechnej i 14 ty  rok 
życia.

Oprócz uczenie zwyczajnych w1 b ie ­
żącym l oku zostanie przy ję ta  pewma 
liczba uczenie nadzwyczajnych, p ra ­
gnących korzystać ty lko z nauki przed 
miotów- zaw odow ych. — Informacje 
udziela dyrekcja szkoły  w c  Lwowie, 
przy ul Z adw ńrzańsk ie j  70

KOMA / A I S O  W O P O L U .
l h l  OM. 27. września. (A. W.) — Nnd- 

piokuralorja państwa wniosła do Trybu'- 
nah Rze.sz\ wniosek o  rewizję wyroku 
wydangęo na pocfcegaęza zajść opok kich 
dra knaaku, który został ipjrże.z sąd kraj 
w Oipbhi ponownie uwolnione od \vinv 
i kary.

—O—

—o —

NiemiCuka propagandę kulturalna aa w schudaicn granicacn.

Niemca wystawiły cslatnjo w Pile, (Schneiacmiihlc) jhjaćcjre polożoiiC(nii tuż 
za, granicą Polski (Poznansitie) ąpiąkny1 gmeidi w którym pojfificszpzony zo­
stanie teatr, bibljoleka oraz znajdują się s a l a , p rzeznaczone na rozmaite

uroczyste obchody.

Szkoła lawcdowa wyrouów galŁateryjnycli,
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Zimu będzie łagodna?
PEam y .ia s ło ń c u  a pogoda.

P lam y na słońcu in te resu ją  zaw ­
sze fantazję  ludzką, a także’, i ipiewne 
koła nosowych, którzy^jłąozą z niemi 
na jrozm aitsze wydarzenia  na ziemi.

N iedaw no  dop iero  prof. rosyjski 
(Jzyjewski s ta ra ł  się doWieść w 
9vvem dziele, że 'wszelkie ka tastrofy  
dziejowe, w ybuchy w ojny , epidemia, 
t rzęsienia ziemi, p fzypada ły  zawsze 
na czasy, g d y  na słońcu po jaw ia ły  
się plamy. Z nadzw yczajną  sk rupula-  
tonością , uczony ten, zwalczany zre­
sztą silnie, g rom adził  daty, aby w y ­
kazać
zw ią zek  m ięd zy  h isto ryczne  m i \ W iel­
k ie  m i w ypadkam i a /dam am i riĄ s ło ń ­

cu.
Poprzednikiem  jelgo by ł niemiecki 

h is toryk  M ew cs, k tó ry  jeszcze czasu 
wrojny w skazyw ał na to, że sierpień 
r. 1 9 N  był miesiącem tw orzenia  się 
silnych plam na słońcu.

Podobn ie  też dawniej już silne o r ­
kany, ^cyklony, zaburzenia  w naturze 
p rzypisyw ano p lam om  na słońcu. — 
Poniew aż w  ostatnich czasach lekarz 
paryski Faure  usta li ł  rzekomo ścisły

^ .w ią ze k  m iddzy  w zro stem  w y p a d k ó w i 
y ś m ie r d  a p o d w yższo n ą  iłoz\bą / \latn  

na słońcu , 
w ynikałoby  z te g o y ż e  plam y na s ło ń ­
cu mają  jednak  w p ły w  na to, co się 
dzieje na ziemi.

I oto teraz w iedeński badacz R o­
senbaum w y s tępu je  z now em i teorja- 
mi. je że l i  Rosjanin  Czyjew ski w y ­
trw ale  śledził  zw iązek ważnych dat 
iiistorycznych z w zrostem  lub zm nie j­

szaniem się liczby Splam na słońcu, 
t-oj R osenberg  zbadał s ta tys tykę  po­
gody  'Z okresu  150 lat. to jest od 
17S0 do ostatnich czasów  i doszed ł  
do  przekonania,' że
p .a m v  ha słońcu w p ły ^ a /ą  tia po­

g o d ę
w  szczególności na tw orzen ie  się tem ­
peratury .

A ptekarz  Schwalbe p rzez  p ięć dzie­
siątek lat dzjeń w  dzień przez m ały  
swój teleskop o b se rw o w a ł  słońce i 
w swym dzienniczku n o tow ał w z ro s t  
i zmniejszanie sję plam słonecznych. 
W yniki tych o b sen v ac j i  s tw ierdza ją ,  
że plamy w ykazują  okresy  jedena­
stoletnie. W  obręb ie  tego  czasu prze­
b iega ją  rozwój sw ój od maksimum 
do m inimum, b y  potem  znowu w zra ­
stać. O bserw ac je  p row adzone  po 
Schwabem stw ierdza ją ,  że te  okresy 
\v obrębie  znów 80 lat p o d le g a ją  pew­
nym wananiom .
pow iększają  się, są zimy mroźne a

W  latach, kiedy p lam y  na słońcu 
la ta  n iebardzo c iepłe , tak, że średnia 
tem pera tu ra  roku nie dochodzi do 
norm alnej -przeciętności. W  lataćh zaś 
g d y  plam y się Umniejszają, kiedy 
słońce s ta je  się bardziej czyste zimy 
są łagodne i t e m p e ra tu ra  średnia  p o d ­
nosi się ponad  przeciętną.

W  myśl tych w y w o d ó w  czeka nas 
tego  roku zim a łagodna. Zobaczymy.

Czy przez odkryjcie to zbliżyliśmy 
się do odkrycia tajemnicy w edle  k tó ­
rej matka natura  s tw arza p o g o d ę ,  to 
oczywiście pozosta je  kw est  ją  o tw a r ­
tą.

Smutne następstwa zetknięcia się
cnotliwego męnra z płocha niewiastą.

(a ) '—  Rózio ms^z tni nosić wapno — 
lozpon-.ądzjl na ca,/z. S tanisław Krawiec, 
prreując przed ro.ciem na budowie ini. 
Kolbuszowsajego przy ul. Stryjskiej w 
o tw ar ,a s tw ie  pomocnicy 33-lelniej Rózi 
St..

—• Na co panu wapno, choć pan ze 
m ną na stryph i t. d. —  poczęta Rózia 
zalotnie mrużyć cerkam i i -wabić Kraw­
cu. zachwala ąc w  niewybrednych sło­
wach swe wdzjęki.

Lekkomyślność ta  czy też  prezent w 
postaci ,.dessous" jaki dom agała  się 
Rozja za sw ą  „grzeczność" w yprow a­
dziły z rów now agi Krawca. Zakląwszy 
siarczyście chwycjł za odłamek deski, 
i t^k dokumentnie „s^rał" Rózię, ze

KOMUNIKAT 
iTow. Murarzy i Cieśli którzy zalegają 

z jUliee-niem wkładek do Związku, wzywa 
się, by we własnym interesie je wyrównali.

K o w a l ,  s e k r .  o k r ę g .

złamał jej rękę
W czoraj stanął copędljwy nieborak 

przed wyrokującym sędzią r. Szulislaw- 
skjm jatko oskarżony' o .ciężkie uszko­
dzenie ciała. Po przeprowadzonej roz­
prawie zapadł wiąrok usazujący go na 
3 miesiące więzjenia i zapłatę 100 zł. 
poszkodowanej.

Sędzia uwzględniając okoliczno ci ła ­
godzące zawiesił wykonanie ka ry  na 
przeciąg '4 lat.

ĆWICZENIE GIMNASTYCZNE DLfl 
KOBIET

• “ * t' . , . *• -f

.

Ćwicząca znajduje się w ‘pozycji le­
żącej, na  plecach. Następnie ,— - nogi 
trzebą wylprężyć i powoli podnosić do 
pozycji pionowej. Potem, również po­
woli, opuszczać do pozycji poziomej': 
Ptzyczem przy wznoszeniu1 nóg, po­
wietrze -należy wciągać do płuc, zaś 
przy' opuszczaniu następuje wydech. —  
Przez to ćwiczenie, uzyskuje się sjlną 
muskulaturę nóg 1 brzucha oraz z a ­
pobiega się obwisłej oponie brzusznej.

Tu rn ie j za p a ś n ic z y  w C y rk u
8-111 v d z i e ń  t u r n i e ju  d a ł  w y n ik i  n a s t ę ­

p u j ą c e  : j
G ó r n o ś l ą z a k  B a r t n i k  jpli-zez 2 ) 11, 11. s k u ­

te c z n ie  o p i e r a ł  s ię  s i l n e m u  P o o se h o t f , :  wl 
p r z e c h o d z ą c  z r e s z tą  n i e r a z  d o  a l i iku .  W y ­
nik ' r e m i s o w y .

S z o z e r b iń s k i ,  p o  1!) m in .  w ażce  u z y ­
s k a ł  z v y c i ę s ‘w o  iprzez d y s k w a l i f i k a c j ę  n a d  
H o r w a c ż k i e m .

W i l l in g  w  22 m in .  p o k o n a ł  S a m s o n a .  
Sz lw kke i  z u p e ł n i e  n i e s p o d z i e w a n i e ,  bo  

już w 30  sc k .  m f c i ł  n i e p r z y g o t o w a n e ­
go S c l i n a j d ’-a n a  ob ie  ł o p a tk i ,  t* c h w i l i ,  
g d y  ScJinajd-er  p o i a w a ł  r ę k ę  p rz e c iw  n i k o w i  
n a  p o w i t a n i e .  /

Ś w ie tn y  K o ły sz  G n i e n l j e r g  w  6 n r n  p o ­
k o n a ł  S z w a r c b a u e r a .

S t i l io r  w n ió s ł  p r o t e s t  n a  p r z y p i s a n ą  m u  
p o r a ż k ę  w  w a lę c  z P o o s e h ó U e m

D ziś  w  s o b o tę  w a ł c z ą : G r i i e n b e r , ’ —
B r j k n e r .  K ars jrh  - I l o iw a e z e k * - '>  i boi- —  
SzteHfcw, d e c y d u j ą c a  o d w e t o w a  W i t t  fuga 
z e  Sz/.-zui b iń fsk im  i d c c y d t i j ą c a  .13 i r  n i k  —  
P o o s e h o f f .

Nieszczęśliwe wypadki na dworcu głównym.
( ) Wczoraj w nocy na dworcu tow a­

rowym w  czesje nrzetaczania • wozowi 
dostał się pom;ęazg zderzaki prze toko­
wy Michał Nsiclirebecki, który doznał 
ciężkich obraeżń. W  stanie groźnym 
odwiozło go Pogotowie raturmowe do

szpitala. Nachrebećki mieszka stale w 
Rudnikach koło Mościsk.

Slcfąn Pakar, zajęty u dostawcy 0- 
palu Bara, w  czasie wyładowywania 
węgla doznał złamania nogi wskutek 
potrącenia w agonu przez lokomotywę.



„DZIENNIK LUDOWY" nr. 223 z dnia 29. września 1929. 13

Kronika.
Lwów, dnia 28 września 1929. 

liEPERTUAR TFflTRU W lbuKIECO:
R o b o la ,  o .  .3:30 „‘S p a z m y  m o d n e " .  
S o b o ta ,  o  7*80 . .Żyijóydka".
N i e d z i e l a  o  li .30 „ D w a j  .p a n o w ie  B . “ 
N ie d z i e l a ,  o  7 .30  „ P a g a n i n i " .  
P o n i e d z i a ł e k  o  7 .30  „ B a r o n  K in ie ! " .

REPERTUAR TEATRU MAł EGO:
.Sobota o  7 :30  „Świt.  dizień i nojc".  
N i e d z i e l a  o  4 - l e ’ „Św it ,  d z i e ń  i n o c " .  
N ie d z i e l a ,  o  7 .30  „Ś w it .  d z i e ń  i n o c " .  
P o n i e d z i a ł e k ,  o  7 .30  „ L a Ó n a  h i s t o r j a " .

.PA G A 1 TNJ o p e r e t k a  L e h a r a  w  wy ■ 
k o n a n i u  ipl I l e r m r , n o w e j  ś w ie ż o  p o z y s k a ­
n e j  śp rsw aiczk i ,  o r a z  p W a w r z k o w  ic s a ,  u -  
k a ź e  s ię  w  n i e d z i e l ę  w i e c z o r e m .

Z T O W .  P R Z Y J A C I Ó Ł  S Z T U K  P I Ę ­
K N I  C l i  w e  L w o w i e .  O s la ln ia  W v s 'a \V a  
w  T o w  P r z y j a c i ó ł  S z tu k  P i ę k n ie l i*  o b e j ­
m u j ą c a  d z i e ł a  M a tz k c g o ,  fj jolśza, T a u b e -  
s a  i S z w a i j ł* ,  uzjHskaSa j e d n o g ł o ś n i e  u -  
z n a n i e  i k r y  tyk i .  ’W v s t a w a  o b e c n a  z a m k n i ę -  
1ą  zo.danic. •^^Jg b żcJz id i^ i ik a  b. r. O t w a r ­
t ą  jc-sl c o d z ie n n ie ,  o d  (godz. 10 d o  -15 jplop.

P R O I ' .  E G O N  P E T R 1  u d z i e l a  3 i 4 
p a ź d z i e r n i k a  lcJkpje s z k o le  rauzyc.zhif^
S Kasjpiarek, ul. K o c h a n o w s k i e g o  1. 4 
S z k o ła  p r z y j m u j e  w p i s y  n a  l r a sp i ta n je .

T l D Z IE Ń  \.V l K I C H O D Z E N IA .  Picr-
v. ^za le k c ja  n a u k i  c h o d z e n i a  'pb' ulic.aC.li 
i „ a s l a  ro zp o czn ie .  s ię  w  n i e d z i e l ę  d n i a  
29 b. m .  o  (fjodzinie 1 2 - te j  w  “p b ł u d n i c  i 
t r w a ć  b ę d z ie  d o  g o d z i n y  l t - t e j .

N a s lę p i ia  le k c ja  u d b ę t lz ie  s  ę  ' t eg o ż  d n ia  
o d  g o d z .  16 “d o  19.30.

O d  p o n i e d z i a ł k u  3 0  b.- r a .  l e k c j e  o . i b y -  
waó się będą c o d z i e n n i e  d o  s o b o t y  (lilia 
J. aAźdzjernilk‘a o d  j*xfe.  16 d o  19.30.

W zw iąźkii  z  w y z m t e e n i e m  n a  r ó d  d 1 a 
o s o b ,  k to r c  w y k a ż ą - s.ię ' i p o s i a d a n ie m  u -  
lo lk i  z ; tw ic r a ją o e j  siptee.jalne z n a k i ,  t .a }% 
s z e r e g  in s ty tm ey j  i f i rm  m i a s t a ’ fc w o w ś  
z ł o ż y ł o  j u ż  n ag rody  m i ę d z y  k t ó r y m i  n a  
.szftzkjóhrsi u w a g ę  z a s ł u g u j ą  n a g r ó d M i e j ­
s k i e j  Kusy  O s z c z ę d n o ś c i  111. L w o w a ,  w 
f o r m i e  k s i ą ż e c z e k  w k ł a d k o w y c h  n a  k t ó ­
r e  j u ż  z ł o ż o n o  z u a u z n ie j s z e  k w o t y  p i e n i ę ­
ż n e .

M IK  ” ( H Z / I  I  . T E L E G R A F Ó W  W E  
L W O W I E .  D i n a  28 w r z e ś n i u  o  g o d z  9.65 
p r z y j e ż d ż a  d o ;  L w o w a  n a  t r z y d n i o w y  p o ­
b y t  !p. m i n i s t e r  Pqc.żt i le lcg r i f fów  m ż . ~  
n i e r  I g n a c y  B oc rne .r ,  c e l e m  d o k o n a n i a  i i i -  
sipWkcńi t i i le jsze, |  D y r e k c j i  P o c z t  i T e l e ­
g rafów  P .  m i n i s t e r  b ę d z i e  u d z i e t a t  iiVó 
djenrcji w  d n i u  28-jao w r z a ś n i a  W g o  Izi-  
litiC-n W  10 Ido 12 w  jpIrezYdjum t(fyr. 
P o c z l  i T e ł  eter. C h c ą c y  u z y ś k i ić t  (pktófuU 
c h a n i e  u ip. m i n i s l r i  w i n n i  z g ło s ić  się 
w SrfcreMtri-ir ie Y e z i  cł jum  D y r e k c j i  P .  i 
i . w  d n ia .« i  27 i 28 b. m ,  w  gó d z im ic l i  
u r z ę d o w y c h .

ó , ; N '  KO, 'M U R O W E . C Z Y  . .C Z E L U Ś Ć  
'iFklKLNM  ? \lc k sa n d r. Pcczerek. do- 

zomzyni realności p|rz\ ul. KróJklej 1. 2, 
donio 1 policji. że jej msńerb J ó k l P 
wraz ze swą siostrą Mimją. w\|pi:-awia ift- 
w domu aw antjry  grożąc,, że z l ł n j ą  fe 
nożami na śmierć. Miłe lo roctzcrislwo 
poraniło już majchrem swą maooidię.-Nie 
ulega wątpliwości, że .,pię!l;nem za  na­
dobne" gfejłwoą p ię  im , Poczeiwkowa. 

\ \  sprawie lej zarządziłojidochodlaenia
p o l ic ja

b P R E Z E N T  D L A  B O G D A N K I .  D o
s k ł a d u  b ie l izn }  I z r a e l a  N e d w i r l a ,  jplrzy ip] 
R z e ź n i  1. 2, tpirzys/ło  d w ó a l i  o so b n i tó ó w  
c e l e m  n a h y o i a  l c l izn y .  W  e z a i s u g  t a r g o ­
w a n i  i s ię ,  j e d e n  z  g o śc i ,  sk i-gd1! 8 <Ta:m -  

kk-h k o m b i n a c j i  Z ł u p e m  t y m  n i c p o ­
n i e  u lo tn i l i  s i ę  z r e z y g n o w a w s z y  z  kiijplna.

ROZTARGNIONY GOśg HOTELOWY. 
M a n d c l  J o u r  w ła ś c ic ie l  h o t e l u 1 W i l i ń ­
s k ie g o  Ijlrzy ul.  n a  B ło n ie  ł. 6 , d'onió',.1 
p o l ic j i ,  'że p r z e z  m i e s i ą c  .m i e s z k a ł  l a m  
n ie j a k i  K a z i m i e r z  D .ż iu b a ń s k i ,  G o ś ć  len 
p e w n e g o  p o r a n k u  u lo tn i ł  . s i ę , , zaf)omnia\v.-_ 
szy w id o c z n ie  Iprzez r o z t a r g n i e n i e  \v v r ó -  
wnn«S'’n u le ż v (© ś ę j jz a  m i e s z k a n i e -  w - k w o c i e  
67 zł.

F A Ł S Z Y W E  W l A 1)0 JIO ŚO I W  S.PRA 
W I E  . NUŻY- . W c z o r a j  n a d e s ł a n o  d o  r e ­
d a k c j i  k o i n u n i k a l  w  s p r a w i e  p r o c e s  l 
c z ło n k ó w  „ N u ż y " ,  w  k t ó r y m  p o d a n o ,  że  
wyłofc- z a p w l ł  n a  n i e k o r z y ś ć  ]>. c-doińćów'
1 ej sjpkildzielni.

P o  z a s ią g n ię c i i i  i n l o r m a e j i  w tej  s p l u ­
w ie  .k o n n m i k a l  te n  m e  •um ieśc il i śm y ' ,  a l ­
b o w i e m  f t o d a w a ł  f a ł s z y w e  *w iacfom ośai .  I jfo^ 
k y d ie z a s  b o w i e m  .sąd  r z e s z o w s k i  nie- \  y -  
jpiowiedzial s ię  w  te j  s p r a w i e .  NielklóiJh 
d z ie n n ik a  m n i e j  o s t r o ż n e ,  jpła i n i e ś " i ł y  HCj 
f a ł s z y w y  k o m u n i k a t ,  l iu d ząc  / a n i c lp b k o je -  
n io  w ś r ó d  „ n u z o w a ó w " .  D ziś  o l r z i n i a l i ś -  
liiy z  ka lK te la r j i  a d w o k a t a  d r a  S r o k o w ­
s k ie g o  - isążiiislc,  s p io T lo w a i i i e  p o p r z e d ­
n ic h  'k ła m s tw .

N a l e ż a ł o b y  j e d n a k  a u t o r a  f a ł s z y w e g o ,  
k o m u n i k a t u  jpoeiągnąjŁ  d o  odp o w ie -  z i a . -  
liośc.i, za  r o z s i e w a n ie  n i c p o k o j ą c y - h  w  i 
d o m o ś e i .

S P R Y O l . l R Z F  W T A R A P A T A C H .  W ł a ­
d y s ł a w  T o m a s z e w s k i  z o s la ł  a r e s z t o w a n y  za  
w y ł u d z a n i e  k w o t y  7 .000  zł. o d  P e l r o n e l i  
O s t r o w s k i e j ,  o r a ł  za  f a ł s z o w a n ie  d o k u m e n ­
tó w .

L o s  jago  p o d z i e l i ł  F i l ip  Njgdiel t  R iw n-  
deN. n o t o w a n y ,  ‘k tó r e g o  a r e s z to w a n o  za  r ó ­
ż n e  O s z u s tw a .

P / Y . )  W I L C Z U R ?  K a r o l  K r ó l ik o w s k i ,  
z a m .  w Klelpiarowie p r z y  ul. C h o r o s z e -  
m  1. 11 ip rz y l rz y m  ił w  n i .  tŁiNidlanej w a ­
ł ę s a j ą c e g o  s i ę  w i l c z u r a .  P i e s  t e n  j c s l  db  
o d e l i r a n i a  u K r ó l ik ó w  ““k iego .

M K U M R O Ż M  O B C H O D Z E N I E  M E  
Z I I B E N Z Y N Ą  POAYODEW POZA KI W  
re .a lnośe i  Iptzy ul Kosyniers tkie-j  1. 1 . 
w c z o r a j  w (p b łu d n ic  c ó k k a  l o k a t o m  Wi 
D ą b ró w ,sk ie g o .  Kzyrściła d y w a n  b e n z y n ą .  W  
t y m  c z a s i e  s ł u ż ą c a  K a t a r z y n a  Ż m i ja ,  ż a -  
pw Sla  z - ip a łk ę  b y  r o z i i i e o e  k u c h e n k ę  g a -  
z o w ą .  M o m e n t a l m e  o d  Ipłomyića zaĄAikł ?się 
g az  7. u la f n i a j ^ c e j  s ię  b e n z y n y  i c a ł y  d 1. -  
w n n  [f*0icząl p ł o n ą ć  w r a z  z  ł ó ż k i e m  i p o ś -  
e i t j ą .  P r z e r a ż e n i  ;ą.sicdzi z a a l a r m o w a l i  
S traż  (poża rną .  O ^ ic ń  ugas i l i  j e d n a k  d o -  
i n o w m c y  p r z e d  p r z y b y c i e m  sTi:flż.' r o ż a r -  
ne j .

R epcrtria r kin lw ow skich.
A P O I . L O :  „ O s t r z e g a m "  w  gł . r o l i  L a u r a '  

L a  P l a n i e .
U A S I N O :  „ N a  z a c h ó d  o d  Z a n z i l i a m "

1 .on Chn,ney.
C H I M E f t A  „ G ó r k a  p u ł l ć u t e S j
C O L O S S E I - I M : „ T o m  T i i l c r  z w y c i ę ż a "  

o r a z  „ N i e w o l n i k  a r e n v “ .
F A T A M O R G A N A :  '„ O s t a tn i  r o z k a z  p o ­

r u c z n i k a  N o s z i y " .
G R A Ż Y N A :  „Ścr.oe n i e  s ł u g a "
K O P E R N I K  E m i l  . m i m i m  s w e  f i lm ie  

„ G r z e c h y  ó jo ó w " .
a : ' „ .L E W  : „ i ł a l s z e  d z i e j e  T a r z a n a " ,  i

L U N A :  „ W .y ję ly  z  p b d  p r a w a "  (w  jjł 
r o ' i  k r e d .  T o m s o n )

MADA S I I . N K A : U m i l  J a n n i n  i f i  w e  i i l -  
m i e  „ G r z e td iy  o j c ó w "  1

O A / A : „ Z a l r i a " .
PAT ACE: „ Ż v w y  lruip:“.
P A N  ■ „ D r .  &cjia[ą:r" w  p.ł. r o l i  .Iwjin P i ę ­

t ro  w ic  z
P A S A Ż  „ Z e m s t a  I ly sżp ian a"  C a r l o  A l-  

d in i .
P O I ,O N  I V , ,U k o c h a n y  s z e r y f "  i „ P a -  

n ic i . t ,a  w  j e d w a b n y c h  p b ń c z o s z k a f ih " .
,, I a j e m n io #  stareigo ró d i i" .

S 1 Y L O W .Y  „ C e s a r z  1'ranic.iszetk J ó  t e |  
i jeg o  s o b o w tó r " .

U C I L C I l '  D u g l a s  F a i r b a d k s  k s i ą ż ę  l a ­
sów'.

D z ia ł  filtrioiyy.

„ N a  za c h ó d  od Z a n z ib a ru "  
w Jsfoie „ G a s in o " .

Śledzinri na  ekranie niesamowite 
dzieje los i wędrownego kucjląrza (Lon 
Chaney), dbeacego zemścić się na czło- 
wjeku, 'któr'1 mu uwiódł żonę. Lecz gdy 
.mściwi, k ugier z, który w  międzyczasie 
został dzięki swym sztuczkom kuglar- 
skim ąrcyitapłancm u Imurzynów-ludó- 
żerców  w  Zs.nzjbarz-e, dopiął celu: do ­
prowadzając rzekomą có-kę swego 
przeciwnika do zuoełnego upadku, do­
wiaduje się, że skrzywdzjł własne dzie- 
d tb  I to  rozcj-i.wa się głęboka t-agedja, 
którą  silnie łidddkreila sv^ą gką znako­
mity s r b s ia  kranu  Lon Chaney. Pod 
względom malarskiuiy fjlm ma wiele 
walorów.

a r o g " M  rad iow y .
N ie d zie la , 29  w rze śn ia .

W A  K8 Z A W A .
15.06.  M u z y k a  IpłyP g r a m o l .
17.00. K o n c e r t  Ó r k ie s l r y  T r a m w a j ó w '  M.
20.30. Konjoeri p o p u l a r n y :  O r k i e s t r a  P .  R. 

Ipod (fyr. J ó z e f a  O z i in iń s k i c g o .  F.rylcle- 
ryK K;\szow'Słl;i ( t r ą b k a )  M a r j a n  R e n t ­
g e n  ( ś p i e w ) , , !  p ro f .  J e r z y  L e t e l u  (ak .)

22.'16. Muzydća ta n .  z „ O a z y " .

K R A K Ó W .
18.B5. OiljcizyI M  1.: „ G a r ś ć  w r a ż e ń  A m e -  

r ą f c n i n a  z szcśą io lc ln ie .ao  u lo ln tu  \y J a -  
Ipbn.ji".

20 .00. 'J r a n  s in .  h e j n a ł u  z  W i i i ż y  M a r j .  

P O Z N A -S .
17.00.  Konie,s rl  igramof.
17.50.  A u d y c j a  d la  dzioei .
19.00.  K o n c e r t  m u z y k i  r o s y j s k i e j .
19.30.  A r jc  op ierów e.

*23.00. M u z y t t i  t a n o - z n a

K A T O W I C E .
18.35-. a . Mftś^kow.ski .  „ N a  s z a c h o w n i c y " .
20.30. ' J ' r a n s m .  k o n c c . r lu  inniilijitóie.yjiicgi) 

z  a k a z j  o tw a r c i a  P a l i sR y .  K o n s e r w a t o -  
1711111 M u z y c z n e g o .

A V ILN O .
18.35.  . K i ł lć u lk a  w i l e ń s k a " .
20.30. Konc-cr l w ie r z .  W . \ k o l i a \ v c v : M a r -  

,ja M o d rd k o w -sk a  (Noju-ąn), Ylbeirl K a tz 1, 
(waolofite.zela), Ak t a d y s l a w  O s l r o w s k i  fl  t)

W R O C Ł A W .

20 .1.) Kon& erl  'p o p u l a r n y  F i l l i i“,n i io i i j i  ś l i ­
sk ie j .

L I P S K .
19.00. K om oert  o i k i e s j c y  d r e z d e ń s k i e j  „L.e-  

h a r " .
B E R L I N .

12.00. L o k k i  konjcverl k a p :eli  A r k a d i  Flftttf,
18.30.  B gry ta l  w io lo iu iz e to w y .  ’ %
20.00. W e s o ł y  IpYogriun m u z .

P R A G A
19.10 M u z y k a  (p b p u la rn  i z  B r n a .
22.20. M u z y k a  z  R r a t i s l a w y .

W I E D E Ń .
11.00. PoT jinek  inuzyx\z!iv  W i e d e ń s k i e j  O r -  

'k iu s l ry  [ ' ' i lh a r m o n ic z n e j .
LS.(K) K-oncort  k a m a r a l n y .
20 .10  „ F l o l t e  B u r s e l i e "  — opteret lra  w

1 nfeeie SujĄiego.
B U D A P E S Z T .

12 .00 . K o n c e r t  oiflćiesley Oipćry  K iró low sklo j .  
17.15.  P i e ś n i  w ęż ie r . ś k ie  “ó r a z  kaptela  c y -

gfańska I m r c  M a g y a r i .
— O—
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K  D L A  K O B I E T
A j** --eSłS kR»*w td̂ SiJStUĵ eSIUSs

„AeqiHtas“ (Równość).
H u m o ry s ty c z n y  k o n g re s  w spraw ie  „ ró w n o u p ra w n ie n ia "

m ę ż c z y z n .

W  W iedniu miał 25. b. m. rozpo­
cząć obrady pierwszy M iędzynarodowy 
Kongres Św iatow ego Z w iązku  dla 
praw  mężczigzn „Aequitas“. O rganiza­
cja. ta  łpmj; pomocy afiszów, obrazów, 
ulotek usilnie rozpętać walkę o

rćwnacpTZWT.itnie mężczyzn z kabi&- 
tfim i!

„Sufiażyści" męscy uwmżają. że u- 
s taw a idt krzywdzi, dlatego żądają re- 
fornij p raw a  małżeńskiego i godzinne­
go, zcbeZf.leczenia jiednem słowem p raw  
męskich. Wedle mnigmiania członków 
„Accfiritaski" ochrona kobiet nie rują 
dzisiaj uzasadnienia. „Kobieta posiadła 
dzisiaj te saime p raw a  co mężczyżna, 
m a  dostęp dó wszystkich zawodowy 
tią .rynku1 pracy jest niejako uprzywileo 
jowana (?) wobec mężczyzn. Czemże w 
tych warunkach jest m ałżeństw o dla 
kobiety niemoralnej? Chyba sp raw ą  a- 
limcntacjj jedynie, na k tórą  skazany 
jest mężczyzna w dzisiejszym s tan ie  
ustaw odaw stw a bezapelacyjnie. —  Tern 
tłumaczy się ucieczka mężczyzn .przed 
zwjązkjctn małżeńs'ki|m; i te  liczne po- 
zamałzeńskie stosunki". , j

Zabaw ne są  ulotki tej organizacji, 
„pokrzywdzonych" mężczyzn, w  k tó ­
rych twierdzą, że „emancypacja kobiet 
dzisiaj zbyt daleko posuw a się w  sw o ­
ich żądaniach, osiągając jedlyhje to, że 
odstraszają mężczyzn przed1 zakłaaa-1 
nicm ognisk domowlylch. Nadto tw ie r­
dzą, że z rów noupraw nienia  korzysta­
ją przedewsziystkjem kobiety złe, upa­
trujące w m a l e ń s t w i e  jedynie 'środek 
do Spekulacji.

ftle jćk rcmonstrować przeciw gtupo- 
pocie, mężczyzn], którzy nic orjentując 
się w  znaczenju ruchu emancylpacyjne- 
netgo kobiet, tw orzą  aż międzynarodo­
wą organizację dla walki o „praw a 
męzczylzn", jeśli wśród inteligentnych 
(?) nawet kobie t znalazly: się takie, k tó­
re );n c h ‘ ten  popierają, nazywając sie-* 
bie

fcojowmrzk mi o prawa ir.ęiłcziyjzn
1 one wydają ulotki z okazji obradu­
jącego kongresu, w którydi twierdzą, 
że kobie ta  posiada już „najwyższe" 
praw o, gdy kocha ją —  m ąż!"

Jakież one  m ają pojęcie o olbrzymich 
zmianach społecznych i żelaznej konie­
czności pracy zarobkowej kobiety, któ­
ra zmusza ją w konsekwencji do żąda­
nia p raw  —  równouprawnienia ekono­
micznego i politycznego.

Coprawda, kwcstja rozwodów, ali­
mentacji i t. d. wym aga .efoijtniy, ale 
w  tulm duchu, że n. p . jeżeli żona  roz­
wiedziona m oże pracować, to  mąż roz­
wiedziony nie powinien m;eć obow ią­
zku jej u tn  ymywama. Losem zaś dzie­
cka winni zajmować sję tak ojciec jak 
i matka. Tosanto tyczy się dzieci nie­
ślubnych.

Kongres ,,Aequitas‘u“ jest jednem .z  
dziwactw czasów powojennych i fak­

tem, stwierdzającym, że znajdują się 
ludzie, którzy' ślepi są  i głusi na  to, 
co się w śwjecie dzieje, że skończyły 
się p raw a  i przywileje, wynikłe ze sta- 
-pych s tosunków  społecznych i politycz­
nych.

*

Jak się w  ostatniej chwili dowiadu- 
jclmy', kongres  ten, z takim hukiemj 
przygotowywany, nie doszedł do skut­
ku  dia braku... delegatów z całego 
świata.

Widać, że jednak zdrowy1 .rozsądek 
zwyciężył, mężczyzni(£walczacy o swe 
„równouprawnienie" me chcieli się na­
razić na kompromitację.

Ciemnota w Azji.
Za miskę; r y ż u  m o rd u je  sw oją  żo nę

Na Dalekim W schodzie toczy się 
walka o wyzwolenie kobiet, przyczem 
nie brak tragicznych ofiar w tej wafc.e. 
Z Sam arkaudy donosi „Izwiestja" o 
dwóch krw aw ych dramatach. W  pierw­
szym wypadku padła  ofiarą delegatka 
oddziału kobiecego Tmchta Bibi Balta- 
bajewa, która  rozwijała ba dzo ener­
giczną działalność w kierunku 'Uświa­
domienia kobiet. Jej własny yuąż ją 
zamordował, a zapjyltany o |(powód'zbro­
dni tłumaczył Się, że sąsiedzj namówlili
go do tego, pon iew aż  ooawiali się, że 
przez agitację Baltabajcwy wszystkie 
kobiety zaczną odsłaniać sw e  .twarze! 
Za popełnienie morderstwa obiecano

inni trochę ryżu i \ inne drobiazgi.
Podobna zbrodnia została popełniona 

w, Bucharze. Padła tu ofiarą delegatka 
komitetu okręg. p,ąrtji komunistycznej 
dla p row adzenia  kursów  dla 'kobie t A- 
daljat Burchawara. M ąż jej < obchodził 
się z nią tak  brutalnie, źe musiała zre­
zygnować z prowadzenia tych kursów. 
Nic chcąc jednak z brutalem ziyc pod  
jednym dachem, poczyniła kroki roz­
w odowe i p rzeniosła  się do innei miej­
scowości, gdzie zam ierzała  dalej p ro ­
wadzić sw ą  działalność. Po drodze ■je­
dnak poniosła śmierć z ręki mordercy, 
wynajętego p rzez  jej męża.

t f t i ó y  g o s p o d a r z e ,  

Ptacp.k ze  śliwkam* Pub
ja b łk a m i.

Pół kg. mąki, 12 dkg. masła, 15 dkg 
cukru, jedno żółtko, szczypta soli, po< 
proszku Octkcra, t roichę wanilji i śmió 
tany tyle, ile zabjerże Wymieszać to 
wszystko dokładnie, rozwałkować, wy­
łożyć na blachę, po  wierzchu ułożyć 
przepołowione śliwki i prziyśypać cu­
krem. Po wypieczenju przysypać jeszcze 
cukrem mialkjjm, jeżeli śliwki są  kw a-  
śnesr ,

Z  takiego samego ciasta można też 
robić placek z jabłkami. W yw ałkow ać 
d w a  placki, najpjerw jeden wyłożyć na 
blachę, dodać oko';o 1 kg. winn ich, po­
krajanych w plasterki i ocukrzonyeh ja­
błek (można też  dodać cynamonu) przy 
kryć to wszystko drugjm plackiem, na­
kłuć widelcem i wstawić dó rury. Dia 
oszczędności p iożna  do ciasta dać mle­
k a  zamiast śmietany, a 'e  w  takim, ra ­
zie musi byjć cały proszek  Ofctkera. 5

K .w r ih  ze  ś liw kam i.
Ugotować litr kartofli,, rozetrzeć do- 

Uklndnic, posolić, dać d w a  iaLa, pół 
funta mąki i wygnieść wolne ciasto. 
Jeżeli za  suche, m ożna dołożyć łyże­
czkę rozpuszczonego masła. ś l iw ki 
przepołowić, wyjąć pestke, wsypać cu­
kier na jej miejsce i obłożyć ciastem.

Ugotować, o D s j g a ć  po wierzchu za ­
rumienioną tartą  bułeczką i polać m a ­
s ł o m .

Jeżeli cjusto napełniam;) śliwkami ca- 
km i, należy po ugotowaniu posypać 
knedle miałkim eukrejm.

Do ciasta na 'knedle bez kartofli na­
leży dodać prócz ja, trochę cieplej w o ­
dy! i m a :ą grudkę masła, wtedy ciasto 
po ugotowaniu będzie miękkje.

C yb u la  ja k o  lek arstw o ,
Z w idu  jarzyn cebula uw ażana j?st 

z a  najzdrowsze pożywienie. Cebuli u- 
żylwają również jako środek przeciw 
zalpakniu1 gard ia  i kaszlu. W  tym celu 
wyciąga się z ic. buli sok i jako syrop 
m itsz a  się z cukr mi i gotuje...
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Rozmaitości se świata.
Po 6 5 -ie tn ic h  za rę c zy n a c h  

ś lub .
Z Los Angeles donoszą: Przed 65 

laty opuścił niejaki Jakób Sen warz B er­
lin, imając wówczas lat 26. Zaręczony 
był u ied y  z 25-letnią panną  Friedą 
Schmiedt. Przed wyjazdem 'przyrzekli 
sobje pod przysięgą wytrwać w  w ie r ­
ności do ślubu. Teraz dopiero Wrócił 
„pan mlodiy"»ó liczący 91 lat dó Berli­
na  i wziął ślub ze swoją 90-letnią na­
rzeczoną. | |

K a p ry s  m iljo n e ra .
Kto m oże  sobie pozwolić na  kapry­

sy, jeśli nie miljoner, człowjek, na któ­
rego pracuje tysiące robotn ików ?

William Kenny, amerykański im|ufti- 
m i l j O n c r ,  bawiący obecnie w  Londy­

nie, otacza wielką pieczołowitością 
swoje włosy. W  Nowym Yorku posia­
d a  on własnego fryzjera TA". Louise A- 
rito, któremu jedynie pow ierza  ozaobę 
swojej głowy. W yjeżdżając  dó Londy­
nu, nie liczył się mjljoner z  tą  ewen­
tualnością, że będzie musiał pójść do 
fryzjera. Nie chcąc powierzyć swoich1 
włosów żadnemu londyńskiemu fryzje­

rowi, zatelefonował do Arito d b  No­
wego Yorku, by przyjechał, bez wzglę­
du1 na koszta. P. Arito przyjechał i p o ­
liczył sobie za  podróż  i pracę skrom­
ną sumę... 4000 aol.

Na takje kaprysy ipozwohć sobie mo­
że jedynie mjljoner, dla karnego Wy­
czerpujący swe zdrowie robotnik, - 
gdzieś w głębokich Kopalniach i dusz­
nych fabrykach w ykuw ają coraz to no­
we mil jony.

E le k t ry c z n y  człow iek .
W  Ho swortby zainteresowane są 

sfery' lekarskie człowiekiem, który uje 
może posługiwać się ani telefonem, ani 
radio, z tego powodu', zc 'przy użyciu 
tych aparatów doznaje d ługobw aj jcjch 
wslmząłnień e 'ektr cznych. Człowiek len 
nie możp* z tych samyich rpowodow yo- 
sluigiwać się również autem. Jeszcze 
jedną właściwość p os iada  ten  ciek fry­
c/n.. człowiek, oto wyiczifje on metl-il 
w 3 metrowej głębokości pod ziemią. 
Tą  cechą zainteresowały, się sfery .przed 
siębiorców, .które 'przedłożyły mu' sze­
reg ipropozycyj, pragnąc go ściągnąć' 
do Irfdyj i południowej Afryki.

-  - o -

T ę p i e
W iele  pisano o  muchach, jako  o 

roznosirielkaćh chorob  zakaźnych. — 
Przebyw ając  w o toczeniu  chorego , 
s tykając się z splw ocinam . i innemi 
wydzieMnami chorego  ciała  ludzkie­
go, przenoszą  zarazki na żywność 
rany  i warg i 'człowieka zdrowego. —’ 
zarazki d os taną  się do krwi zna jdu ją  
g m n t  poda tny  do rozwoju, jeżeli 
zdrow e ciah  nie stawi należytego 
oponi.
w ten sposub  sta ją  się muchy p ra w ­
dz i wą p lagą  ludzkości — tem więcej, 
że rozm nażają  się z sza loną  szybko­
ścią...

Zobacz) m y ,^ ja k  szybko rozm naża 
się mucha pokojow a. P rzypuśćm y, iż 
każda mucha składa 120 jajeczek i że 
u c iągu jednego lata rodzi się siedm 
pokoleń much. Jeżeli w eźm iem y datę  
1 5-go kv» letnia za dzień, u  k tórym  
mucha sk łada  p ierw sze jajeczka, to  
w iadom o, żc po up ływ ie  20-tu dni z 
iajeczck tych p o w staną  muchy, zdolne 
. o dalszego rozm nażania  się. A więc 
5-go m aja m am y 120 much, z nich 60 
samiczek. Każda z tych samiczek sk ła ­
da 120 jajeczek.

W po łow ie  maja będziem y m ieli:  
60x320=7200 m u c h ;  z n ich 3600 sa ­
miczek.

D w udziestego  piątego m aja  każda 
z 3600 samiczek złoży 120 jajeczek. 
W  pierw6Zvidh dniach czerwfca będzie 
jute 3600x120=432.000 much, a sa­
miczek 210.000

C zternas tego  .czerwca 216 .000  da 
po 210 ja jeczek ;  a w .końcu tego  
miesiąca 25.920.000 much, sam iczek
12,960.000 5-go lipca 12,660.000 
much znowm zniesic.fpo 120 jajeczek 
aż do 1-go września , kiedy liczba 
much będzie rówmafa się,

35.592.320.000.000.
Ażeby mieć pojęcie n tej kolosalnej' 

i 1 o s i  much, Igora m o g ła b i  pow stać  
g dyby  jedna para  rozm nażała  su, bez 
przeszkód, w yobraźm y sobie, że c i ą ­
gną  się one  Iw p roste j  linii jed n a  obok 
d rugie j.  Pouiew'aż d ługość muchy w y ­
nosi 7 milimetrów^, to  wyżej w sp o ­
m niana ilość tych  skrzydlatych ma- 
lc .is tw  za ję łaby  przestrzeń 2.500 mi- 
ljonów  k ilom etrów , czyli osiemnaście 
razy większa od tej, k tóra  dzieli Z ie ­
mię od Słońca.

D la tego  do tępienia  much należy 
zabrać -się z początk iem  wiosny, w ó w ­
czas-, gdy  muchy się zaczynają uka­
zywać.

Ettmgera odcisk”
usuwa ra« ykaln ie bez bolu  upor­

czyw e n a g n io tk i i zgrubiałe  
naskórki — Skład i w y ró b :

Apteka M. Fftfingera 
L W P lff ,  PliAC C D łiU C H fll tfS K lC H .

Kącik humoru.V

Akrobuta, popiSujajoy się u t r z y m y w a ­
niem równowagi, uprowadza 'W ą  
narzeczoną.

INTEr ĘS PRZEDEW SZYSTKIEM
Irlzjc szosą Szmal i nie slySzy trąby 

saimochodu którą pędżi wprost na nie­
go. Na kilkadziesiąt kroków od nie­
go  szofer nie mogąc powstrzymać jm’a- 
szyny, skręca raptownie i wnada n;> 
słup telegraficzny1.

Samochód rozbity na kawałki, szo­
fer leży’ praw ie  bez życia. Poczciwy 
Szmul podbiega przerażony', cuci ::an- 
ndgo^ który jeszcze dycha, .potem bieg­
nie do pobliskiej chaty1, .'przynosi w'o- 
dly i jmu1 się napić, a wjdząe, że 
szofer iprzlychodzi dó siebie, k-zyczy

. —  Fanie, panie, czy' pan może już 
m ówić?

Mogę — odpowiada słabym gło­
som szofer.

—  To powiedz pan, ile pan chce 
za  mn szmelc ze samochodu? <

W  WIĘZIENIU.

—  Każdtj w ęz jen  musi sobie tu 
obrać jakiś zaw ó d ?  Co chcesz ro­
bić?

—  Chcę być podrużującym

ZABEZPIECZYŁ SIĘ
•. Panie Kohn, śpiesz się pan. pa’i 

się w domu: gdzie fpan mieszka.
—- Po co |»  się mam śpieszyć, kiedy 

tiiutn Ikluicze od do|tn|u w kieszeni.

PRZYJACIEL ZW IERZĄT
- Panie Brown, w  ja'ki sposób sial 

się pan właściwie rzeżnikicm?
— -  A, byłem zaw sze przyjacielem 

zwierząt. . i &  V .
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X OGŁOSZENIA x
I ’ N T E W A Ź N I A  s i ę A z g u b io n  i k s i ą ż e c z k ę  

w o j s k o w y  n a  n a z w i s k o  .Tana S z k r o d a ,  
w y d a n ą  p r z e z  P .  'K. U .  Z ło c z ó w .

P R Z Y J M Ę  d z ie w c z y n k ę ,  d o  n a n k i  k r a w i e c ­
tw a  d a m s k ie g o .  C z ę s t o c h o w s k a  I. 35. 
M a tc iehow n. Z g ło s z e n ia  m i ę d z y  4 —  6 .

T J 8 I A 0 E  c h o i w c h  n a  k a t a r  ż o ł ą d k a ,  w z d ę ­
c ie .  k u r c z e ,  h ó le ,  n i e s l r n w n o ś ć ,  b r a k  ą -  
!piotvtu. o g ó l n e  o s ł a b i e n i e  e t  c e i e r a .  o d ­
z y s k a ł o  z d r o w ie ,  u ż y w a jąc -  z io ła  s ł a w ­
n e g o  n a  c a ł y  św ia t ,  D r a  D i e t ' a ,  P r c / e -  
s o r a  U n i w e r s y t e t u  J a g i e l lo ń s k ie g o .  Za­
da  icie b e z n ł a t n c j  b r o s z u r y  p o i fc z a ją e e j .  
A d r e s :  L i s z k i  —• A p te k a .

P O S Z U K I W A N Y  P O K Ó J  m o ż d w i e  z o s e -  
b n c . n  w e j ś c i e m ,  d la  j e d n d g o  lu b  dSvóch' 
ipan ń w . / g ł o s z e n i a  s u b  . . S o l ' d n v “  do  
A d m .  .D z i e n n i k a  L i ń l . “  z f p o d h n U m  w a ­
r u n k ó w .

P O  U I E S Z O Z E N T K  w / k u c h n i  t a m  k o b ie c / c  
uczciW ' i za  s p r z ą t a n i e .  Z g ło s z e n ia  id . 
T lo f m a n a  9. TI. p i ę l ro  n a  p r a w o  o d  mi kto 
8  w ie c z

Z A F Z Ą R O A  e k o n o m ,  la t  3 4  P o la k ,  ż o n a ­
ty .  n a  o r d v n n r j ę ,  p r a c o w i t y ,  c n e r g t o z i W  
iiiczciwv z  a o h r v m i  ś w ia d e c tw  im i .  |n r z v j -  
m i e  ib o sa d ę  < k f'1 .  10  1929 .Tan K i j a n k a  
n i e ś  J e z i o r k o  pi. Uśtcie Z ie lo n e ,  ‘ w o j  
s l a n is ła w o w s lk ie .

T> A ( P O W Y  ( l i r e t t s c l i n e id e r )  n i  e r w s z o :  ’  d n a  
s i ła  Iptoszukuje i o s a d '  o d  z a r a z ,  z g ło ­
s z e n i a  p o d .  K. K. T .w ów , 7 a d 'w ó r z a ń s k a  
19, IJ.  p.

P O M O C N I K  f ry z j e r s k i  m ę s k o -  d a m s k i .  o-  
b e j m i e  . p o s a d ę  o d  z a r a z .  Z g ło s z e n i a  z  p o ­
d a n i e m  w a r u n k ó w  R u d o l f  G ł u k a w s k i  
N o w y  S ą c z ,  u l .  J a g i e l l o ń s k a  16.

O P  R PA  T O R  k i n o w y  i m o n t e r  z  dłitc-olet-  
n i ą  p r a k h k ą  p o s z u k u j e  p o s a d y  n a W c b -  
m i a s t .  Z g ło s z e n i a  p o d  E .  R  eto A d P i i -  

» l u s t r a c j i  n a s z e g o  fpiisma.
>  1 —  —     — —     —

P O K Ó J  u m e b l o w a n y ,  o d d z i e ln y ,  w c h ó d 1 z 
p r z e d p o k o j u .  s ł o n e c z n y  i s p o k o j n y ,  
( h k t r r k a .  lazic-nka“ V  d o m u  d l a  jeH iu g o  
lu b  dwóe.l i p ianuw . ATo/e b y ć  z  w i k t e j n  
c a ł y m  lu b  c z ę ś c io w o ,  ul. C z ę s t o c h o w s k a
1. 36, TI. pi. o d  g o d z .  3 ‘3 0 — 5 ‘30

i ; O S Z U K T %  lekc j i ,  z e  s z k ó l  p o w s z e c h ­
n y c h .  Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  M a r j a n  F e l d  
A d m in i s t r a c j a  „ D z i e n n i k a  L u d o w e g o " .

Już wyszło nrugie wydanie 
T a G o ł ę b i o w s k i

Wiadomości z Przyrody
dla k l. III s z k ó ł pow sz.

cen a  1*50 
i jest d& n a b y cia  w  K sięgarn i 

L udow ej, S zajn och y  I. 2 .

S Ó L  
rtJUY

nsuwa

P R O S Z E K  D L A  D ORO SŁY CH 
z f. m.

„KOGUTEK-ftIig-e.no  
rtent&sin '1
w y r o b u  a p t e k i

GĄSE.CKCEGO w W arszaw ie
Sprzedają a p t e k i .

Poszukujemy
ds naf^G inniastsw egn hRpna 

150 H rg e u ł,  isilhrł biurek, 
s tntiw 11 d

Oferty z podaniem cery należy wnosić 
do A dnrnintraeji Dziennika Ludowego 

pod „O ferta".

D Z I E W C Z Y N K Ę  s i e r o t ę ,  p o s z u k u j ę  d o  j e ­
d n e j  o s o b y  n a  w y j a z d  C h o c i m s k a  1 , 
J)l. n a  p r a w ó .

: . . . :

Ważne
c l  l a  robotników 
i  pracodawców.

W obec olbrzyrruego k r y z y s u  
gospodarczego i wzrastającego z 
każdym dniem bezrobocia, w yda­
wnictwo naszego pisma, pragnąc 
przyj ć z pom ocą bezrobotnjun w 
znalezieniu pracy, pomieszcza stale 
w dziale drobnych ogłoszeń b e z ­
płatnie  ogłoszenia zarówno dla 
poszukirjąsrycli p . ; c y  ro b o t­
ników , nie mających w swoich 
organizacjach zawodowych bitw po­
średnictwa pracy, j a k e t e ż  dla 
o fia ru ją c yc h  p r a n e  p ra c o ­
daw ców .

ul. S z a jn o c h y  I, 2. 
poleca następujące k s i ą ż k i :
Frankow ska: Ubezp. na  wynadeu 

choroby ...................................... — "70
—  U staw a o nbezp. na wyp. 
choroby wraz z o-dynac. wyb.
do Kas chorych (w onr.) 8 '—

Umowa o oractj pracowników* umysf, 8*—
„ » * robotorkow . . . 2 4 0

Sądy p r a c y ............................... 2 40
Urlopy wypoczynkowe 3'—
Regulamin czynności kas cborych . 1*— 
Kopanklewlcz: Ubezpieczenie pra­

cowników umysł.................................. 1 5 0
D. Groa iP owojbu. odbud Polski . 1*20 
Janelli: U staw a o ubezp od wy­

padków (opr.) . . . . 9 —
Krahelsks • Praca  dzieci i młoaoc. 2*50 

Ochrona pracy w Polsce . . 1‘—
Sjonizm Adwokatów . . . .  — 50 
Limanowski: Rozwój polsk. myśli

socjalist...................................................r e o
Broharin: Teorja materjal. hist. . 8*— 
baszyóskr: Pamiętniki I  i I I  t. . 16 —
Hausner: L^stooad 1918 . . 1*60
Boy: Dztowice Konsystorskie . . 2 '60 
Ochrona pracy w PoJsce . . . 1 — 
Niedziałkowski; Teorja i praktyka  

socjalizmu . 5*—
Sinclair : Nazywają mię aieśfcf 8 '— 
Pcrczak • W alka o demokrację . . 3

— Rolig.ja a Dolityka . . . .  — NO 
Króliński: Dzieje narodu polskiego 1'50 
Ks^ga pamiątkowa P. P. S. 3 50 
Sprawozdanie z XXI Kongresu PPS 2 '— 
Polski sport robotniczy . . . — 80
Rosja sowiecka (2 tomy) . . ■ 12-—
Kropotkin: Wielki, rewolucja fran 7-60
Mehring K arol M a r k s ........................7*50
Plechansw: Podstawowe zagadnie

m a marksizmu . . . .  2'40
Trocki: P raw d a  o Rosji Sowieck. 15-— 
Bauer: Bolszewizm czy socjaina

d e m o k ra c ja ? ................................ V—
Fa'jnć£klfewint: R osjt  współczesna 5 60 
Beer: His orjja powszechna socja­

lizmu (b t o m ó w ) ........................ 9 '—
Kautsky: Rewolucja proletariacka

i jej program ................................. 6*—
Leopolita: Czwarta brygada masze­

ruje .............................................. 1'20

C  K N N I K  O G Ł O S Z E Ń :
Za 1 wiersz m /m. 1 szpalt, szer. 32  m /m . za tekstom . . — "15 gr. 

» » » » » »  » 6 5 »  nadesłane  . . — '40 »
» >  > » » »  » » » w  tekście, kronika — 70 »
» »  > » » »  » » » p o  kronice . . — '35 »
» >  > » » >  » » > n a  1-szej  str. . — 80  »

Całs strona za t e k s t e m .....................................................................  260-—  zł.
P ó ł  strony > »  125'— »
Ćwierć str. > » ..................................................................... 65 '—  »
Jedna ósm a  strony za  tekstem . . .........................  3 5 '— »
Cała pierwsza strona pod n a g ł ó w k i e m ..................................  6 0 0 —  »

O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e  25  °/„ d r  c i  ej .

R c a a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y : J U L J A N  R Y C t i  L B W S K I .  —  D r u k .  L u d .  S p ó łd z .  T o w .  Wijd Lwów. ul. L. S a p i e h ę  77., Tef. 496.

,


